
. Nr. 57 (84o). Warszawa, Piątek 27 Lutego 1920 roku. Rok XXTT.

r o b i t i i c z y ,QB®
t  ■

W arunki p ren u m era ty i
W Warszawie z odnoszeniem mie 

siecznie Mk. 12.-—
Na prowincji miesiąca. • Is-50
Zagranicą .  •  R*-““

CEHTRAUIy
ORGAN PPS

PBOLEI&BJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE !

Ceny o g ło s z e n i
w tekście (przed kron.) Mk. 1S

p  nadesłane t za tekstem) .  fi
zwyczajne „ 4

•?g drobne za jeden wyraz fen. 30
Wszystkie ogłoszenia obliczają 

c s  się petitem (drobnem pismem).

Rwdakoja przyjm uje in te re sa n tó w  od I—2 pp. Za z w ro t ręk o p isó w  red ak cja  n ie odp ow iada. T e le f. R edakcji 176-70, Admin. 120*13

le d a ttja  i I lu o is trac ja : Warecka 7. czekowe P. K. 0. Hi 17). pojedylcz} w Warszawie 5 0  fen., n  prawiodi 5 5  le i.
Admlnistr. czynna od godz. iO do 5-eJ bez przerwy. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu admin. o 10% drożej

ta a
W Londynie odbyła się narada Rządów 

Ententy w sprawie stosunku do Rosji Sowiec­
kiej. Jak brzmią przyjęte uchwały — tego do­
kładnie nie wiemy. Być może zresztą, ze 
(Wcale ich nie ogłosi Ententa. Depesze z róż­
nych stron, przynoszące wiadomości o tych u- 
chwałach są w szczegółach sprzeczne, a  nao- 
gół niezbyt jasne. Może zresztą ta niejasność 
właśnie i te sprzeczności dobrze oddają cha­
rak ter owych uchwał i położenia, w którem 
Bn*1**!* się Ententa. Mocarstwa bowiem wi­
dzą konieczność zmiany polityki w stosunku 
do Rosji sowieckiej, pozbyły się wielu dziw­
nych złudzeń, szukają nowych dróg — ale wa­
hają się, ociągają i wikłają w sprzecznościach.

Z jednej strony, od chwili powzięcia u- 
ebwały o zniesieniu blokady, dogmatem jest— 
handel a Rosją. To jest juiż trwałem postano­
wieniem Europy i Ameryki kapitalistycznej — 
i niezadługo już zapewne będziemy świadka­
mi wyścigu o koncesje przemysłowe, o rynki 
•bytu, o surowce rosyjskie. Z drugiej jednak 
•trony Ententa, jak aię zdaje, upiera s ię  przy 
dotychczasowym dogmacie: z Rządem sowiec­
kim nie wchodzi się w stosunki, Rządu tego 
nis uznaje się.

Cieką wiśmy, jak ententowi mędrkowie 
połączą te sprzeczności. Aby prowadzić han­
del a państwami tagranicznemi, trzeba zawie­
rać umowy handlowe, utrzymywać konsulów, 
utrzymywać komunikację pocztową, pasażer­
ską, towarową — słowem, trzeba być w sta­
łem porozumieniu się z Rządem państwa, z 
którym się handluje. Tak jest w zwykłych 
czasach, kiedy handel jest w rękach prywat­
nych i podlega wolnej konkurencji. Ale tem- 
bardziej dziś nie może być mowy o handlu, 
jeżeli Rządy nie utrzymują z sobą stosunków. 
Bo dziś Rządy wszędzie regulują handel ze­
wnętrzny przy pomocy całego arsenału środ­
ków, jak zakazy, pozwolenia na wywóz i przy­
wóz, umowy kompensacyjne i t. d., i t. d. Jak­
ie  wobec tego mówić, że handluje się z Rosją, 
ale nie rokuje się z jej rządem?1 Toż to jest 
jawna niedorzeczność, której Ententa nie zro­
biła mniej niedorzeczną przez to, że pomiędzy 
siebie a  sowiety wsunęła kooperatywy rosyj­
skie... Rząd sowiecki z  miejsca wykazał jej 
tę niedorzeczność, mianując swego posła Li­
twinowa przedstawicielem kooperatyw...

Czytaliśmy w jednej z depesz, że Ententa 
nie może wchodzić z Rządem sowieckim w 
stosunki, dopóki ten „nie będzie odpowiadał 
wymaganiom cywilizacji"... Republikańska 
Francja przez długie lata była w sojuszu i naj­
czulszej przyjaźni z krwawym caratem — 1 
jakoś zupełnie nie dbała o to, czy rząd carski 
odpowiada „wymaganiom cywilizacji".

Krwawego sultana Abdul Hamida też nie 
pytano, ozy odpowiada „wymaganiom cyw.li- 
zacji*', kiedy go uznawano za prawowitego 
władcę Turcji. Tylko Rząd bolszewicki ma

się wylegitymować przed Europą kapitalisty­
czną ze swego stosunku do „cywilizacji"! Nę­
dzni siepacze, uprawiający obecnie na Wę­
grzech katowskie rzemiosło pod nazwą rządu 
„chrześcijańsko-społeoznego", są godni wzglę­
dów „cywilizowanej" Europy. Od nich legi­
tymacji „cywilizacyjnej" się nie żąda. Wystar­
cza ich kapitalistyczne - obszarniczy charakter.

Ze stanowiska humanitaryzmu i ze stano­
wiska socjalizmu Rządowi sowieckiemu z ca­
łą słusznością można postawić bardzo ciężkie 
zarzuty. Ale śnuesznem jest i obłudnem, kie­
dy występuje ze skrupułami moralno - cywili- 
zacyjnemi Ententa kapitalistyczna, ta sama 
Ententa, która popierała ze wszech sił takich 
łotrów z pod ciemnej gwiazdy, jak Kolczaki, 
Denikiny i ich otoczenie!

Tak czy owak — Ententa chce handlu z 
Rosją, niechce wojny z Rosją, ale też ma »kru- 
puły oo do pokoju. Oczywiście, Ententa ma 
czas na to, aby gry masić, dąsać się i pozwalać 
czasowi na uspokojenie jej delikatnego su­
mienia.

Ale jakie rady Ententa daje państwom, 
sąsiadującym z Rosją, a  przede wszystkiem 
Polsce?

Tak niedawne jeszcze czasy „drutu kol­
czastego" — minęły bezpowrotnie. „Drut kol­
czasty" miał wszystkie wady, ale jedną przy­
najmniej zaletę: wiadomo było, czem jest...

A co teraz Ententa zaleca Polsce i „ma­
łym państwom" wzamian owego drutu kolcza­
stego?

Wyrocznia delficka w starożytnej Grecji z 
tego słynęła, że rady jej były bardzo mądre 
ale obdarowani temi radami — ani rusz — 
nie mogli ich zrozumieć.

To samo można powiedzieć o dzisiejszej 
Wyroczni Ententowej. Ententa powiada: Pol­
ska i „małe państwa" nie dostaną ani amuni­
cji, ani pieniędzy na oleusywę przeciwko Ro­
sji, państwom tym odradza się prowadzenie 
walki zaczepnej, ale gdy Rosja na nie napa­
dnie, to Ententa przyjdzie im z pomocą...

A więc prowadzić wojnę? Nie, bo nie 
wolno robić ofensywy. Zawrzeć pokój? Nie, 
bo trzeba ozekac, aż Rosja napadnie...

JtVyrok ten jest może nadzwyczajnie „mą­
dry" ze stanowiska Ententy, która nie chce po­
kojem drażnić swoich partji wojennych, a zre­
sztą za pomocą takiej formułki „godzi" naj­
sprzeczniejsze poglądy na dalszy stosunek do 
Rosji. Ententa może czekać, a  tymczasem 
handlować z Rosją...

Ale cóż by to był za stan nieznośny, 
wprost niemożliwy dla Polski, gdyby poszła 
za tą radą Ententy?! Prowadzić wojnę — i 
nie prowadzić ofensywy? 1 Nie zawierać po­
koju — i czekać na ofensywę nieprzyjaciela?!

Oczywiście, doskonała ta rada byłaby naj­
pewniejszą drogą — do zguby i klęski.

Wszystko to jest ze strony Ententy „wy­

kręcaniem się sianem z piwnicy" wybiegiem 
■w celu uniknięcia wyraźnej odpowiedzi.

Ale cóż powiedzieć o naszym Rządzie, któ­
ry  w takich warunkach swoją odpowiedź uza­
leżnia od stanowiska Ententy?

Czy nasz Rząd nie wie dotychczas, jakie 
jest stanowisko Ententy? Jeżeli tak, to niech 
da dymisję swoim ambasadorom i rozpędzi 
swoją służbę informacyjną.

Czy p. Patek nie rozmawiał — podczas 
swego ostateniego pobytu zagranicą — z 
Lloyd George‘m i  Millerandem? Rozmawiał. 
Czy już wtedy nie było jasne, że Ententa chce 
zakończyć wojnę, ale nie chce wykrztusić sło­
w a: pokój?

Po co p. Patek ma znowu jechać do Pa­
ryża i Londynu? Po to, żeby się dowiedzieć, 
iż Ententa nie zakazuje nam zawarcia pokoju?

Ale to p. Patek prawdopodobnie wie i
tak.

Więc poco ta wyprawa do wyroczni En-
tentowej? Ozy po to, aby ją przekonać, że

nasza polityka jest niewolniczo uległą i na ża­
dną samodzielną, na żadną własną decyzję 
zdobyć się nie umie?

Czy poto, żeby upoważnić Ententę do za­
kulisowego kierowania rokowaniami pokojo- 
wemi, do uważania pełnomocników Rządu 
polskiego w rokowaniach z Sowietami za ma­
nekiny wprowadzane w ruch przez Ententę?

A tymczasem Lansbury porozumiewa się 
z  Sowietami w Moskwie, 0 ‘Grady oficjalnie 
rokuje z Litwinowem...

Polska zwleka... Czyż chcemy koniec®- 
..nie, aby nas Anglja uprzedziła, aby pewnego 
pięknego poranku nasz Rząd niespodziewanie 
otrzymał „radio", że — Anglja połknęła swo­
je  skrupuły „cywilizacyjne", że po powiedze­
niu A zdecydowała się powiedzieć B, że — ro­
bi pokój z Rosją, a Polskę zaprasza do wy­
słuchania wyroku Ententy, co do tego, na ja­
kiej podstawie Polska ma zawrzeć pokój?!

Jak rząd polski chce zarabiać
na kooperatywach robotniczych.

Nicełychanai gwarafocja. — Rząd Polski ehee 
inciąguąć pożyczkę u kooperatyw robotnie^ oh.

Podajemy niżej dosłowny tekst doku­
mentu gwarancyjnego, wydanego Zrzeszeniu 
Kooperatyw warszawskich przez rząd polski.

Gwarancja ta jest cynicznem nalgrawa- 
niiem się z instytucja spółdzielczych (Związek 
Rob. Slow. Spółdz., Centr. Zw. K. Kol. i 

Zrzeszenie Koop. Rob.), które zakupiły nie­
zbędne dla ludności robotniczej artykuły 
pierwszej potrzeby w bratniej organizacji 
Hurtowni Kooperatyw angielskich.

Jak wiadomo, towary przybyły do War­
szawy już przed paroma miesiącami i  dzięki 
pomocy rządu, który w swym programie u- 
mieścił jako naczelny postulat w spraw ie ro­
botniczej, popieranie Stowarzyszeń Spółdziel­
czych, leżą dotychczas, psują się i  .wietrzeją" 
w składach PUZAPPU.

Spóźniony ten dokument jest nadzwyczaj 
ciekawy i charakterystyczny. Otóż obok wa­
runku uzyskania przez Zrzeszenie Koopera­
tyw Warszawskich w Hurtowni angielskiej 
kredytu z terminem płatności nie krótszym, 
niż 5 (pięć) lat, zawiera on warunek natych­
miastowej wypłaty do Polskiej Krajowej Ka­
sy Pożyczkowej sum uzyskanych ze sprzedaży 
gotówkowej towarów przez Zrzeszenie Koo­
peratyw.

Sumy te (przeszło JQ0 miljonów marek 
polskich) będą w ciągu pięciu łat znajdować 
się w obrocie państwa polskiego.

Rząd polski zaciągnąłby w ten sposób 
bezprocentową pożyczkę zagraniczną w Hur­
towni Kooperatyw angielskich przy pośredni­
ctwie robotniczych kooperatyw Polski.

I za to dobrodziejstwo rząd każe sobie 
zapłacić jeszcze w naturze towarami, czwartą 
część których Zrzeszenie Kooperatyw ma od­
dać do dyspozycji Ministerjum Aprowizacji.

ODPIS.
Nr. 2.

Ministerstwo Skarbu
Nr. 6404/20
S. III. W rzaw a, d. 29 s ty ^ ia  1920.

Gwarancja Skarbu R®w®rp«po*ltej Polskiej de 
wysokości 200,000 lun. »a*ari. (ang.).

Na podstawie uchwały Komitetu Ekonomi* 
cznego Rady Ministrów Rzeczypospolitej Falskiej 
i  dnia 21 stycznia 1920 r. Skarb Państwa przyjmuje 
na siebie gwarancję wziędem Hurtowni Koopera­
tyw Angielskich maksimum do wysokości 200,000 
aug. funtów sztertimgów (wyraźnie dwieście tysię­
cy angielskich funtów szrterlimgów) i  tytułu kredy­
tu towarowego, udzielonego przez Hurtownię Ko­
operatyw Angielskich (Cooperative Societe Whole­
sale) w Manchesterze Zrzeszeniu Kooperatyw War­
szawskich w Warszawie, pod tymi warunkami, J»:

1) Zrzeszenie Kooperatyw Warszawskich wy­
jedna sobie u Hurtowni Kooperatyw Angielskich 
(Cooperative Societe Wholesale) w Manchesterze 
kredyt towarowy z terminem p-atnośoi nie krót­
szym, niż 5 (pięć) łat, od chwili zawarcia odnośnej 
umo wy. i

2) 25% towarów odstąpi Ministerstwu Apro­
wizacji.

8) Sprzedawać będzie towary tylko za gotówkę 
— przyjmując do kalkulacji kurs funta szterlinjjx 
w dniu sprzedaży, oraz że sumy wszelkie, uzyska­
ne ze sprzedaży nabytych na podstawie gwarancji 
przedmiotów wpłacać będzie do Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej, względnie Banku Polskiego o* 
specjalne w tym celu otwarte konto Skarbu Pań­
stwa tytułem ewidencji.

Skarb Rzeczypospolitej Polskiej a tytułu po­
wyższej gwarancji nie ponosi żadnego ryzyka kur­
su, tak, że w razie kursu wyższego, rtd został przy­
jęty do kalkulacji, różnica obciąża Zrseszeme Ko­
operatyw Wars-rawskich, zaś w razie niższego kur­
su — różnica zostanie Z rzeszen iu  prze® Suarb 
Państwa zwrócona po zlikwidowaniu przez Zno­
szenie stosunku kredytowego z Hurtowin;ą Koope­
ratyw Angielskich.

Niniejszy list gwarancyjny jest bezprocentowy, 
podlega zdeponowaniu w Hurtowni Kooperatyw 
Angielskich w Manchesterze i nie może być praea 
Hurtownię przekazany ani zdyskontowany, noś po 
wywiązaniu sie przez Zrzeszenie Kooperatyw W ar­
szawskich z udzielonego mu przez Hurtownię Koo­
peratyw Angiej&jfih, w ptąp byr zwróoo-
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dom nauczycielska z tradycją „dobrowolnych 
ptrynoszeniij**, czyli łapówek carskiaj szkoły- 

A więc. W ciągu okrągłego miesiąca or­
gan endecka jedną i tę sarną sprawę nazywa

najpierw „budowaniem Rrzeezyp.**, potem 
„szumną reklamą", wreszcie „naiwnością", w 
końcu carskie® łapownictwem. To suę nazy wa 
mieć zasady „bogo - ojczyźniane**.

Zystaw.

Zastosowanie ustawy o S-gcBzinnym
dniu pracy w górnictwie.

Ustawa o 8-godzimnym dniu pracy, lrtó-
rą ucńwaiil Sejiu w dmu 18 grudnia 1919 r., 
nabyła mocy z dniem 8 lutego 1920 r. Ustawa 
ta naogół dobra i dosyć postępowa zawiera 
jednak pewne luki, które się już w tej chwili 
dają odczuwać, a zwłaszcza w górnictwie.

Napozór zdawałoby się, że w górnictwie 
ustawa o 8-godziunym dmu pracy nie potrze­
buje już specjalny ch wyjaśnień, bo tam istnieje 
już od przewrotu 40 godzinny tydzień pracy i 
wszystko jest w porządku. Tak jednak nie 
jest.

Wspomniana ustawa przewiduje w arty­
kule 2-gim, ,że zjazd i wyjazd wlicza się w 
czas pracy, zaś regulamin wewnętrzny kopal­
ni winien określić wyraźnie kolejność, w ja­
kiej zjazd i wyjazd robotników, pracujących 
w górnictwie ma się odbywać*. Artykuł ten 
odnośnie do warunków w góra otwie nie o- 
kreśla więc wyraźnie, czy zjazd i wyjazd wli­
czony do ustanowionego czasu pracy pojmo­
wać należy indywidualnie dla każdego robot­
nika, czy też zbiorowo dla całej załogi, pozo­
stawiając to uregulowaniu na’ każdej poszcze­
gólnej kopalni. I już powstaje różnica w poję­
ciach „kolejności zjazdu** pomiędzy robotni­
kami a przedsiębiorcami. Tworząc bowiem  
„regulamin** wewnętrzny kopalni w myśl ar­
tykułu 2 go ustawy, strony interesowane mu­
szą ściśle określić to, co w ustawie nie jest 
wyraźnie powiedziane. I tu wylania się już 
kwestia interpretacji i domyślania się, co u- 
stawodawca miał na myśli czy 8 godzin pra­
cy przy równoczesnym zjeźdzle i wyjeździe 
załogi całej czy też 8 godzin pracy wraz ze 
zjazdem i wyjazdem każdego poszczególnego 
robotnika.

Dla laika, nie inaią:ego się na górnic­
twie, wydaje się to być pozornie jedno i to 
samo.

Ale w rzeczywistości tak nie jest; różni­
ca istnieje w każdym razie. Rźąd i przemy­
słowcy stoją na stanowisku 8 godzin pracy w 
kopalni ze zjazdem i wyjazdem indywidual­
nie dla każdego robotnika, zaś robotnicy chcą 
rozumieć zjazd i wyjazd zbiorowo dla całej 
załogi, który ma być wliczany <|o 8-mio g nizin­
nego czasu pracy.

Sprawa ta stanowi obecnie różnicę zdań 
pomiędzy robotnikami i przedsiębiorcami gór­
niczymi i musi być w jaknajkrótszym czasie 
rozwiązaną.

By zilustrować różnicę tę, przytaczamy 
następujące przykłady: W górnictwie zapro­
wadzone są 3 zmiany. A więc od 6 rano do 2 
popołudniu, od 2 do 10 wieczór i od 10 wie­
czór do 6 rano. Nocne zmiany służą tylko na 
niektórych kopalniach do celów produkcji 
węglowej, w większej zaś części zakładach 
nieliczna załoga na nocnej zmianie wykonuje 
roboty reparacyjne i przygotowawcze. Jeżeli 
więc górnicy punktualnie zaczną zjeżdżać o 
godzinie 6.30 rano i zjazd trwa w klatkach 30 
minut, to pierwszy górnik zjeżdża o 6.30, osta­
tni zaś o 7-ej. W tej samej formie odbywa się

też i wyjazd. Ten, który pierwszy zjechał 
pierwszy znowu wyjeżdża, a więc o 2-ej a o- 
statni wyjedzie i  powinien się znajdować na 
powierzchni o godzinie 2.30 po południu. Po- 
niewraż zjazd i wyjazd powinien się odbywać 
równocześnie, więc druga zmiana rozpoczyna 
zjazd wtedy, kiedy pierwsza zmiana rozpo­
czyna wyjazd. Czas zjazdu drug.ej zmiany 
trwa tak samo 30 minut i kiedy klatka z 
pierwszą grupą górników wyjeżdża, zjeżdża 
równocześnie druga klatka z pierwszą grupą 
górników do pracy pod ziemią To jest zjazd 
i  wyjazd dla całej załogi ogólnie.

Zjazd i wyjazd indywidualnie zaś w tej 
kolei się nie odbywa, ale robotnik, który przy­
szedł później, wyjedzie później. Kiedy on zje- 
dzie, to niema znaczenia, bo on oblicza czas 
pracy, a więc 8 godzin dla siebie, nie troszcząc 
się  o innych. W ten sposób zjazd i wyjazd nie 
odbędzie się w czasie ściśle określonym i nie 
może być przepisu kiedy cala załoga powinna 
być na wierzchu, ale pomimo tego ustawie bę­
dzie zadość uczynione.

Przez to zyskuje kopalnia na czasie,
szczególnie ta, która pod względem technicz­
nym nie jest udoskonalona i zjazd odbywa 
się  nierównoeześnie z wyjazdem, lecz od­
dzielnie. Tam, gdzie kopalnie są pod wzglę­
dem technicznym na pewnej wyżynie, jest na­
wet ze stanowiska kopalni pożądane, aby 
zjazd i wyjazd wliczony do czasu pracy, był 
obliczony dla całej załogi,, a nie indywidual­
nie. Tak jest w rewirze ostra wsko karwiń- 
skim, tak jest i w całych Czechach. Kopalnie 
w Polsce pod tym względem stoją nierównie. 
Obok kopalń z doskonalą techniką stoją ko­
palnie jesz ze z średąjowiecznemi urządzenia­
mi i tam zjazd i  wyjazd może być pojmowany 
Indywidualnie. »

Szkoda, że ustawa tego odrazu nie prze­
widziała. Obecnie stworzony buć musi regu­
lamin dla całego zagłębia Dąbrowskiego, 
Krakowskiego i Karwińskiego, regulamin je­
dnolity, który normuje dokładnie czas pracy, 
reguluje kolejność zjazdu i wyjazdu i ustali 
wszystkie te rzeczy, których w ustawie niema 
a które podlegają interpretacji.

Związek robotników przemysłu górnicze­
go, który reprezentuje ogól robotników, zatru­
dnionych w przemyśle górniczym w całej Pol­
sce już poczynił w tej sprawie pierwsze kroki. 
Dnia 7 lutego odbyła się wspólnie z dyrekto­
rami kopalń obydwu zagłębi węglowych kon­
ferencja w Krakowie, na której jednakowóż 
nie doszło do zasadniczego porozumienia 1 
dalsze konferencje w tej sprawie mają roz­
wiązać tę kwestję i mają ułożyć odpowiedni 
regulamin dla zagłębia Krakowskiego i Dą­
browskiego.

Zarząd Związku opracowuje odpowiedni 
projekt, który będzie stanowił podstawę do 
przyszłych obrad regulaminowych, wyjaśnia­
jących niedokładności odnośnej ustawy dla 
górnictwa. Ludwik Lizak.

Mim niMii m  p ih m

ny Ministerstwu Skarbu. W razie niezrealizowania 
k w ^o K o lw iek  z warunków powyższych, gwaran­
cja niniejsza upada sama przez adę.

Odcisk pieczęci. Minister Skarbu
( - )  W’.. Grabski

M a ł y  f e ł j e t o n .

lik zniosą Kin.
Drobnoimieszczańska prasa endecka 

zmienna jest niby klacz znarowiona, która nie­
s ie  jeźdźca spokojnie, nagle staje dęba, wierz­
ga, i zrzuca go w błotnisty rów. Nikt nie może 
być pewnym stałej opieki ze strony „Dwugro- 
szówak** 1 „Gazet Warsz.** — nawet Paderew­
ski. Prasa ta jest tak kapryśna i histeryczna, 
tak niestała i obłędna, jak panna chorująca 
na błędnicę.

Typowa prasa schyłkowa, bez charakteru, 
wytycznej, bez linjd i celu, miotająca się jak 
szalona od bieguna bierności — do bieguna 
zaborczości. Taka jest w sprawach wagi naj­
wyższej, taka jest również w odruchach, w 
sprawach drobniejszych. Nigdy ni® wie, czego 
ma chcieć na dalszą m®łę.

Oto maty przykład.
W N-rze z dnia 17 9tyeznia r. b. „Gazeta 

Poranna** z radością zanotowała projekt za­
rządu Związku nauczycielskiego szkól po­
wszechnych — wybudowania własnego domu. 
Mało z radością. Z zachwytem, z entuzjazmem, 
z patosem, z łezką i błogosławieństwem. Nau­
czyciele szkół powszechnych, przystępując do 
budowania własnego domu—wskazują wprost 
drogę narodowi. Bierzcie ich za przykład! „Tak 
się  buduje — pisze „Dwugroszówka** — Rzecz- 
pospolita, tak się winny zabudowywać wszyst­
kie jej dzieci**.

Aliści w tray tygodnie potem, dnia 12 b. 
m., przysłała do „Gaz. Por.“ list „jedna z nau- 
czydelek**. Ta „jedna** pomstuje na projekt 
Związku naucz, z tego względu, te  Związek w 
porozumieniu z miaiasterjum, oraz z inspekto­
rami na prowincji, ściąga z pensji nauczycieli 
po 100 mk. (jednorazowo) na ów dom z „czter­
nastej pensji**. Robi się to celem ułatwienia 
zbierania składek, oraz z tem zastrzeżeniem, 
że nauczyciele, którzy nie zechcą ziożyć tych 
100 mk., mają prawo zażądać od inspektorów 
wypłaty pensji całkowitej. Więc ni® było w 
to n  nic złego. Przeciwnie. MAnisterjum, co mu 
się  rzadko przytrafia, poszło w tym wypadku 
zgodnie z interesami nauczycielstwa, zgodnie 
także z wolą „Koła sejmowego nauczycieli’*, 
do którego należą posłowie - nauczyciele wszy­
stkich partyj sejmowych.

„Jedna z nauczycielek** nie chce dać 100 
mk. co jej wolno. Aló ona także nie chce „bu­
dować Rzeczypospolitej**, co gorsza, woła do 
kolegów i koleżanek, ażeby „żądali zwrotu 
niesłusznie pobranego podatku**. Tak to w 
styczniu „Dwugruiszówka** „buduje Rzeezpo- 
spo-litą**, zaś w 3 tygodni® potem wzywa do 
rujnowania jej, pozwalając swej tajemniczej 
korespondentce nazywać projekt tak niedaw­
no wynoszony przez Redakcję pod niebiosa: 
„fantazją szumnie reklamujących się kolegów  
z pod znaku Thugutta**.

Gdzież się podział zachwyt, entuzjazm, 
łezka i błogosławieństwo? /

Nie dość tego. Redakcja jest niełylko w 
swych sądach zmienna, jak znarowiona klacz, 
ale  jest tak zaniepokojona projektem nauczy­
cielstwa, iż d. 17 b. m. uważa za stosowne 
plunąć na to, oo powiedziała akurat miesiąc 
temu: dnia 17 stycznia

„Emwuer** bowiem, straszny jak Ajzyk, 
dęty  jak bańka, dowcipny, jak Mizera — felje- 
tonista „Dwugroszówkt** — opierając sdę na 
liście „jednej nauczycielki** — projekt domu 
nazywa już 17 b. m. „naiwnością**. I to mu nie 
wystarcza. Jego felieton nie byłby dość smacz­
ny, d  ść strawny i lekki dla czytelników „Gaz. 
P«r.“, gdyby doń ni® wmięszał — plwocin. 
Więc porównywa sposób zbierania składek na

Kilki stów e l in ia  
p w t l r i i .

Nowoczesne badania naukowe w dziedzi­
nie kryminalistyki, oparte na statystyce kry­
minalnej wykazują, że w przestępczości od- 
Ewierciadla się znaczna część gospodarczych 
i społecznych walk szerokich mas ludowych, 
żo zbrodnia to głównie zjawisko społeczne, 
choroba organizmu społecznego, że zatem w 
stosunkach społecznych przede wszy stkiem do­
patrywać się należy jej przyczyn. Słusznie 
przeto po„iad.i statystyk belgijski A. Quetelet, 
twórca owego słynnego „budżetu zbrodni** 
(budget du crime): „Ponieważ zbrodnie są 
koniecznym i naturalnym wynikiem naszej 
społe znej organizacji '1 ponieważ ich liczba 
nie może się zmn ejszyć, jeśli nie zmienią się 
Przyczyny, które je wywołują, dlatego jest 
rzeczą ustawodawcy, te przyczyny wynaleźć i 
usunąć; jego zadaniem jest ustalenie budżetu 
zbrodni. Bo doświadczenie wykazuje zupeł­
nie jasno słuszność poglądu, że społeczeństwo

przygotowuje zbrodnie i że winny jest tylko 
narzędziem, którem ono je wykonuje. Wyni­
ka z tego, że nieszczęśliwy, który idzie na szu­
bienicę, lub kończy swe życie w więzieniu 
jest tylko kozłem ofiarnym społeczeństwa. Je­
go zbrodnia to owoc stosunków w jakich mu­
siał żyć“.

Dzięki zaś korupcyjnemu wpływowi na­
szego systemu więziennego wzrasta olbrzymio 
zwłaszcza, ■ lictoba • przestępców powrotnych. 
Kilkakrotnie karani popadają w recydywę nie 
tylko częściej, ale też szybciej. Jak długo bez­
duszni ludzie eią wykonawcami bezduszny! h 
i niedorzecznych praw, tak długo przestępstwa 
i zbrodnie bardziej tylko wzmagać się mus<zą. 
Społeczeństwo kapitalistyczne nie stara sdę u- 
sunąć źródeł zla, lecz karze jedynie „wytwo­
ry tych stosunków** i przez stosowanie coraz 
to cięższych kar ma nadzieję zapobiec szerze­
niu się zła.

Wiadomo, że każdy występek utrudnia
powrót na drogę właściwą, a chodzi właśnie 
o to, by droga owa dostępną i otwartą była. 
Miarodajnymi winny być przeto warunki i 0- 
koliczności, wśród jakich ktoś popchniętym zo­
stał do zbrodni i dlatego też „badanie chara­
kteru odbywać się ma na szeroki 2m podłożu

stosunków społecznych, ekonomicznych l in­
dywidualny ch spra w ey“.

Na ogól nie sposób nawet wyobrazić so­
bie, jaki nawał trudnośei piętrzy się przed ka­
żdym usiłującym po odbyciu kary utorować so­
bie drogę do uczciwego życia. Istnieje cias­
ne, bezduszne uprzedzenie, iż współpraca z 
podobnym człowiekiem ujmę przynosi innym 
nieposzlakowanym. Rezultatem zaś tego by- 
wra bezlitosna naganka, tak, iż niejeden nie­
szczęśliwiec szczuły jak zwierz, zupełnie upa­
da na duchu i niema już nawet odwagi do 
stawania w szeregach „nieludzkich uczciw- 
ców“. W innych wypadka h znowu, jeżeli na­
trafi na zdemoralizowanych współpracowni­
ków, musi im się opłacać, chcąc ich pozyskać 
•dla siebie. Dr. Eryk Wulffen, wybitny nowo­
czesny kryminolog, z własnej praktyki praw­
niczej cytuje podobny wypadek, gdzie zasą­
dzony jedynie dlatego popadł w recydywę, po­
nieważ n’e by! w stanie opta ać się stale ko­
legom. Jakżeż często anowu sam rodzaj za­
jęcia sprzyja recydywie, skoro np. człowiek 
karany za sprzeniewierzenie, ponownie wy­
stawiony bywa a podobną pokusę. Inni zno- 1 
wu po prostu pracy znaleźć nie mogą, brak 
środków do przetrwania owego okresu, za­
nim coś się nadarzy. Jeżeli zaś do tego przy- i

Ar. 57.

Za p o k o je m .
l i t  it iih iH v  W

. i i i M H p  w  M l
W niedzielę, dn. 2*2 b. m. odbył się w 

Poznaniu na sali „Wita Flora* wielki wiec 
robotników z fabryk wojskowych.

Po załatwieniu różnych spraw wojsko­
wych i sprawozdania delegatów ze zjazdu W 
Warszawie, zabrał glos redaktor „Tyg. Ludo- 
wego*‘ to w. Porankiewicz. Referent podzielił 
się najpierw ze słuchaczami wiadomościami, 
związanymi z Pomorzem, skąd właśnie był 
powrócił, a przeszedłszy następnie na temat 
wojny lub pokoju na wschodzie, poddai ostrej 
krytyce stanowisko koalicji wobec nas, która 
dostarcza nam broń, amunicję, oficerow, i je­
nerałów, lecz m e dostrzega tego, czego nam 
głównie brak, t. j. żywności, ubrań, obuwia, 
surowców i L p.

Omówiwszy następnie ostatnie wypadki 
na Śląsku Cieszyńskim oraz całą naszą sytu­
ację wewnętrzną, zanalizował prelegent 
wszystkie, glosy za i przeciw wojnie wyglar 
szane i przedstawił zebranym następującą re­
zolucję, którą jednogłośnie przyjęto:

„Zebrani na wiecu w dniu 22 lutego 1920 
na sali Wiła Flora w Poznaniu robotnicy zar 
trudnieni w fabrykach wojskowych w liczbie 
około 3000 ludzi domagają się  natychmiasto­
wego rozejmu i wszczęcia jawnych rokowań 
pokojowych z Rosją sowiecką, na podstawie 
prawa każdego narodu samostanowienia o 
sobie, zebrani oświadczają, że jeżeli rząd pol­
ski odrzuci rokowania lub celowo doprawa^ 
dzi do rozbicia tychże, n. p. przez mieszanie 
się do wewnętrznych spraw rosyjskich, jak 
do tego dąży pewna część burżuazji polskiej, 
natenczas klasa robotnieźa użyje wszelkich 
środków rozporządzalnych, ażeby pokój do­
prowadzić do skutku**.

M a  K iły H i£ l& :t i« M i  U
Na posiedzeniu Rady miejskiej w Mińsku 

Maz. dma 24 lutego frakcja radnych P. P. S. 
postawiła nagły wniosek zakończenia. wojny 
treści następującej:

„Wobec zupełnego rozstroju ekonomiczr 
nego życia w kraju z powodu przyczyn trans­
portowych, upadku produkcji rolnej, trwania 
bezrobocia w przemyśle, dalszego wzrostu 
cen na artykuły pierwszej potrzeby i wprost 
katastrofalnego stanu aprowizacji państwo, 
w następstwie czego grozi wygłodzenie m iast, 
szerzenie się  chorób i wymieranie ludności 
— radni frakcji P. P. S. w celu obrony intere­
sów naszego miasta wnoszą: Rada m. Mińska 
Maz. wzywa rząd do zakończenia wojny i pod­
jęcia pertraktacji pokojowych z rządem so­
wietów na podstawie uznania niepodległości 
Polski, prawa stanowienia o sobie narodów 
kresowych i jawności rokowań, celem uni­
knięcia szacherek dyplomatycznych*.

Wniosek przechodzi głosami naszych ra­
dnych przy wstrzymaniu się od głodowania 
radnych żydowskich; przeciwko wnioskowi 
głosowali radni ugrupowań mieszczańskich.

Przyjęcie powyższego wniosku było nie­
spodzianką dla ugrupowań mieszozańskiuh. 
To też ogarnęła ich wściekłość; chcieli go po­
wtórnie poddać pod glosowanie, lecz okazało 
się brak quorum, ponieważ żydzi opuścili po­
siedzenie. Najgorliwszym zwolennikiem woj­
ny, a zarazem najżarliwszym przeciwnikiem  
naszego wniosku był tak zwany prezes miej­
scowych kołtunów „dyrektor** Rowicki, współ­
właściciel miejscowej mydlarni, który chciał 
wydlić i na Radzie miejskiej, lecz jak doły h- 
czas bez rezultatu. Jest to osobnik, lubiący na­
padać w swoich przemówieniach na ludzi, 
którzy odpowiadać mu nie mogą, gdyż mają 
usta zamknięte.

czyni się jeszcze nadzór policyjny, praktyko­
wany w sposób niezręczny i niedyskretny, 
wówczas człowiek taki skazany bywa na za­
gładę. To są właśnie okoliczności, które od­
bierają sprawcy wiarę w ludzi, pozbawiając 
go tem samem owego tak niezbędnego dlań 
zaufania w własne siły, a oo sprawia, ic  traca 
on coraz bardzie* grunt pod nogami i niechy­
bnie w przepaść się stacza.

Jeżeli kara ma służyć, dla społeczeństwa 
i przestępcy, jako rodzaj środka ochronnego, 
wówczas wytyczną jej mu3i być zasada: nie- 
pozbawiania przestępcy uzdolnienia do podję­
cia walki o byt, lecz raczej odpowiedniego 
przysposobienia ' zahartowania go do nioj, o- 
raz ułatwiania mu, wedle możności, powrotu 
do uregulowanych stosunków. Państwo nie 
może i nie powinno „ów materiał ludzki, któ­
ry tak licznie przesuwa się przez więzienia**, 
uważać za stracony. Wobec przestępców nie­
poprawnych państwo ma obowiązek stosowa­
nia środków, któreby nie czyniły ich jeszcze 
gorszymi.

Antonina Szeror.

(Dok. nast.)



Vise i  Mia
W Grójcu w dniu 22 lutego r. b. odbył etę 

wielki wiec robotniczy przeciw wojnie i miejsco­
wej aprowizacji, pod przewodnictwem tow. Włady­
sława Uhla. Przemawiali tow. tow.: poaeł Chudy, 
łiaaka, Ksawery Holupko. Po wysłuchaniu reiere- 
łów, zebrani w liczbie 500 wyn'etli rezolucję:

I. Obywatele i obywatelki, zgromadzeni 
na wiecu robotniczym w Urójcu do. 22 liutego 
1920 r„ po wysłuchaniu rełerrtu posła A. Chu­
dego i tow-, uchwalają co następuje:

Polska nie prowadziła nigdy wojny za­
borczej, więc i dzisiejsza walka z sąsiadem 
■wschodnim ma na celu obronę przed iinperja- 
Jazaiem, utrwalenie uzyskanej niepodległości 
i zabezpieczenie granic. Skoro więc pokoju w  a 
propozycja sowietów opiera się na uznaniu 
niepodległości Państwa Polskiego, oraz uznaje 
prawo stuowienia o sobie narodów graniczr 
nych, propozycja ta może przeto stanowić pod­
stawową część do wszczęcia rokowań pokojo­
wych-

II. Klasa robotnicza, która akutłd wojny 
najhardziej odczuwa, wzywa rząd, aby do ro­
kowań przystąpił ze s w a t  rym zamiarem do­
prowadzenia do pokoju. W tym celu domaga­
my się by przy obecności przedstawicieli kla­
sy pracującej rokowauia odbywały się jawnie.

III. Uświadomiony proletariat polski o- 
świadcza uroczyście, ie przeciw rząoowi, któ­
ryby saniowoinie i niesprawiedliwie do zabicia 
ngudv prowadził, wystąpi z całą swą solą.

IV. Protestujemy przeciwko niesprawiedliwe­
mu podziałowi artykutuv monopolowych oraz 
pierwszej potrzeby, nabywanych przez miejscową 
aprowizację po cenach nominalnych.

V. Żądamy, aby wszystkie artykuły byty przy­
dzielone do kooperatywy robotniczej dla wszyst­
kich, niezależnie od gminy, członków kooperatywy.

Listy z Paryża,
(Korespondencja własna).

Kiln.
Na posiedzeniu nadzwyczajnem w dniu 

15 lutego r. b. zebrani członkowie oddziału 
Związku zawodowego robotników przemysłu 
metalowego w Kutnie, oraz przedstawiciele 
Rady Związków zawodowych i P. P. S., zwa­
żywszy obecny stan klasy robotniczej, która 
znajduje się w nadzwyczaj Łruduych, wprost 
Die do zniesienia, warunkach życiowych, 
stwierdzają, ie obecny krytyczny stan tak po­
lityczny jak i ekonomiczny w kraju, niemoż­
ność uruchomienia przemysłu, niedomaga,nia 
aprowizacyjue, orgja peskorsłwa, zaprzepasz­
czenie Śląska i tysiączne braki w Polsce, wy­
pływa I zwiększa się i  powodu dalszego pro­
wadzenia wojny.

Dla zapobieżenia dalszemu głodowi i stra­
szliwej nędzy wonukich mas ludowych zacho­
dzi potrzeba natychmiastowego zakończenia 
wojny, tym bard z i ej, te propozycja rządu so­
wietów jest wystarczającą podstawą <k> 
■wszc-zęda rokowań pokojowych.

Zebrani zatem domagają się od rządu pol­
skiego ażeby natychmiast przystąpił do ruzej- 
mu oraz rokowań pokojowych z rządem suwie- 
łów, jawnie i pod koutioią mas ludowych, nie 
wtrącając się do wewnętrznych spraw narodu 
rosyjskiego, biorąc za podstawę zagwaranto­
wania Niepodległości Polski I rozwiązanie 
spraw między ludami, które powstały na gru­
zach carskiej Rosji przez prawo sann (określe­
nia się narodów do ich samodzielnego bytu.

W razie niedojścia do porowi® ten! a z rzą­
dem sowietów przez celowe odrzucenie propo­
zycji pokojowej lub rozbicia rokowań bez wy­
starczających powodów przez rząd polski, kla­
sa robotnicza użyje wszystkich śiodików, by 
zmusić go do zaiwarcda sprawiedliwego poko­
je-

K o ł o m r j a.
W niedzielę d. 15 b. m odbyło się liczne 

zebranie Rady robotniczej P. P. S. i Sekcji Ko­
biet „Sily“ w sprawie sowieckiej propozycji 
pokojowej. Przyjęto następującą rezolucję:

„Wojna, trwająca już 6 tai, siejąca śmierć, 
niedolę i nędzę — wojna ta czyni żyoie klasy 
pracującej uiemożiiwem. Rada robotnicza P. 
P. S. i Sekcji Kobiet „Siły" w Kołomyi soli­
daryzuje się z uchwałami Rady Naczelnej P. 
P. S., przyjmując propozycję pokojową rządu 
sowietów z dnia 29 stycznia, jako dostateczną 
podstawę dla niezwłocznego wszczęcia roko­
wań pokojowych. Polski proletariat Kołomyi 
dal dowód w czasie różnych najazdów, że po­
trafi zawsze bronić niepodległej Polski, ale 
diziś stanie do walki przeciwko tym, którzy 
Wojnę dla swojskiego i międzynarodowego 
imperializmu chcą przedłużyć. Rada robotnicza 
z całym ludem pracującym poprze walkę o po­
kój demokratyczny, oparty o prawo każdego 
narodu du stanowienia o własnym losie.

Rada robotnicza miasta Kołomyi wyraża 
(klubowi P. p. S pełne uznania za pracę nad 
przywróceniem życia normalnego w wolnej 
Polsce i wzywa de stanowczej i energicznej 
walki przeciwko planom endeckim zaprowa­
dzenia senatu w Rzeczypospolitej Polskiej".

Czasopisma nadesłano.
„Rewja" Nr. 15-ty. Numer bogato ilustro­

wany, zwłaszcza ilustracje satyryczne dosko­
nale.

Upadek p. Wilsona. _  Anglja i Francja. — 
Pried kongresem socjalistycznym we Francji 
Minister Kędzior w zmowie i  międzynarodo­

wym kapitalizmem.
„Ozy żaden Monroe głosu ni® podniesie, 

by uratować Europę przed wpływem Wilsona, 
grożącym całemu światu niezwykłe kirwiaweiui 
wstrząśnięciami. Prezydent Stanów Zjedno­
czonych, który rozłączył zwycięskich aljautów 
dla największego dobra Niemiec zwyciężonych 
i który rzudl wszędzie posiew wojny domowej, 
czy jeszcze nie jest zadowolony ze swego dzie­
ła bratobójczego? On stara się jeszcze powięk­
szyć tło z tą wściekłością kryminalną, która 
jest udziałem wszystkich zar aumialyoh proro­
ków humaniitairyzmu.

Oto jeden z wyjątków dosłownie przepi­
sanych z „Eolaire", iinue pisma w tonie uwitej 
lub więcej grzecznym wtórują tej apiuji. Wina 
Wilsona jest wielką, bo mógłby, jiaik bo już pi­
saliśmy, oprzeć swe polityczne dezyderaty, na 
masach ludowych, ale gdy zaczął czynić ustęp­
stwa, znalazł się sam w falszywecn położeniu, 
1 sann się niemało przycŁj nił do zdyskredybo- 
wainia kongresu l siebie. Pi’ozydent knperja- 
lietycznej polityki chciał wyjść ze skorupy, w 
której z koniecauośoi był zasklepiony, jako 
przedstawiciel rządu kapitalistyoznego — ale 
stborupa ta zbyt jest bwaada i zbyt mocna, by 
ją przebić mogła słaba eneigja Wilsona. Skoń­
czył swą karjerę w opłakany sposób. Chcąc 
ratować resztki honoru wjmdal w sprzeczno­
ści; obawa rewolucja soujoiinej skłoniła go do 
prześladowania amerykańskiej klasy robotni­
czej i do zwłoki w uznaniu republiki sowiec­
kiej, a dziś doszło do tego, że prasa francuska 
i angielska wydrwi wa tego, dla kogo niedaw­
no pochwał jej nie starczyło i skwapliwie 
przedrukowuje informacje pism przeciwnych 
Wilsonowi: że jest .-niedołęgą", że pani Wil- 
sonowa „rządzi Stanami Zjednoczoueini“ i Ł d.

Zamknięte przed wygłodzoną Europą ka­
sy amerykańskie też nie mato przyczyniają się 
do tego zjadliwego i ironicznego traktowania 
dawnego męża opatrznościowego. Dziś już nie

ulega kwestji, ie  Stany Zjeónocaone wycofu­
ją się zupełnie ze spraw europejskich.

Oczekiwane jest uznanie republiki so­
wieckiej przez Anglję. Ozy wyjazd Milleranda 
wpłynie na zwlokę tęgo uznania — wątpić na­
leży. Kwestja sądzenia Niemców przea Niem­
ców — jest bo drugi oiężkd cios, zadany rządo­
wi francuskiemu przez Aaglję. Prasa z zajad­
łością traktuje niedawnego jeszcze sprzymie­
rzeńca. Rząd francuski wobec fatalnego stanu 
ekonomicauego wewnątrz kraju i nieszczęśli­
wej zewnętrznej poiityikl wzbudza niezado­
wolenie.

Kongires socjalistyczny, mający się odbyć 
25-go w Strasburgu, badizi wielkie zaintereso­
wanie. Pumimo, iż wczoraj na przygotowaw­
czym kongresie dep. Stikwany większość wy­
powiedziała s;ę za przystąpieniem do 3-ciej 
Między.aanodówki, ogólny kongres w Strasbur­
gu, sądząc z rezolucyj powziętych w rozmai­
tych dzielnicach Francji, wypowie się za re­
konstrukcją 11 Międzynarodówki.

W ostatnim mym liście zawiadomiłem czy­
telników „Robotnika", że podam im wiado­
mość o tych finansistach, którzy szkodzą upań­
stwowieniu, czy też nacjonalizacji dróg wod­
nych w Polsce. Jak dochodzą mnie wieści z 
k< nmpetentmych sfer, pozestauą one oddane wy­
łącznym wpływom grupy inżynierów z Mało­
polski, których proteguje ministeir Kędzior.

W Paryżu i w Londynie nasi bezintere­
sowni sojusznicy - finaiiisaścii zwrócili baczną 
uwagę na zawładnięcie żeglugą na Wiśle, by 
rozciągnąć swą ekspansję handlową na Polskę 
ł dalsze tereny na Wschodzie. Finansiści już 
opracowują projekty stworzenia przedsię­
biorstw żeglugowych, zabiegają przed rządem 
polskim o koncesję na regulację i budowę ka­
nałów, współdziałają z udinu Ba<nk Handlowy 
w Warszawie (p. Karłowice), liank Zachodni 
(Andrzej Rotwand), Wtiitaawjiki® Tow. Han­
dlowe Żeglugi (Lubomirstó). O dalszym prze­
biegu tej sprawy napiszę oddzielnie.

ilieronimko.
D. 23 lutego 1920 r.

I l i
na W ęgrzech.

Na początku marca odbędzie się w Buda­
peszcie pro es, w którym jako oskarżeni stają 
21 b. członków rządu sowieckiego. Naczelny 
prokurator dr. Vary i prokurator dr. Acśl o- 
świadczyli publicznie, że rząd nosi się z za­
miarem wszystkich bez wyjątku oskarżonych 
oddać w ręce kata.

Nie idzie w tym wypadku o awanturni­
ków, którzy w chwili przewrotu chcieli w ce­
lach osobistych wyzyskać go, lecz przeważnie 
o starych bojowników socjalistycznych, którzy 
uważali za swój obowiązek nie dopuścić w 
chwili krytycznej do tego, aby ru h  żywioło­
wy zeszedł na bezdroża i w miarę sił dążyli 
d.. wyciągnięcia możliwie największych korzy­
ści dla proletarjatu. Współudział ich w rzą­
dach komunistycznych nie może przeto być 
traktowany jako zbrodnia, gdyż kierowali się 
pobudkami ideowemi i szi .ebeinemi. Wśród 
oskarżonych znajdują się następujące wybitne 
jednostki;

Piotr Agoston, profesor prawa, b. sekre­
tarz stanu, uiin. sprawiedliwości, a później ko­
misarz ludowy z tejże dziedziny. Od 25 lat 
jest członkiem partji socjalistycznej. Na ży­
czenie przedstawicieli koalicji w Wiedniu po­
został on po upadku Beli Kuhna w rządzie 
Peidla. Nie zdołał zbiedz i oto ma teraz za­
płacić głowąl

Dezyderjusz Bokanyi, przewodniczący 
związku robotników budowlanych, od lat 30 
członek partji, b. komisarz opieki społecznej.

Józef ilaubrich, sekretarz zw. metalow­
ców, b. komisarz dla spraw wojskowych, b. 
komendant Budapesztu. Jego to energji za- 
wdzięczyć należy, że nie polało się więcej 
krwi w krytycznym okresie.

Henryk Kalmar, redaktor niemieckiej ga­
zety socjalistycznej w Budapeszcie i przez 25 
lat przywódca robotników niemieckich na Wę­
grzech.

Oskar Faber, profesor, b. komisarz dla li­
kwidacji majątków kościelny h.

Dr. Aleksander Szabados, b. redaktor 
„Nśsprzawy", sekretarz kas chorych robotni­
ków rolnych* b. komisarz dla propagandy.

Ignacy Bogar, sekretarz zw. drukarzy, 
przewodniczący rady robotników i żołnierzy.

Oddanie pod sąd ludzi tych sprzeciwia się 
treści umowy zawartej w lipcu 1919 r. między 
przedstawicielami koalicji i Węgier. Punkt 
6-ty umowy głosi, że „wszelkie prześladowa­
nia natury politycznej zarówno z lewicy „jak 
z prawicy muszą natychmiast ustać".

Jak niepoczytalna reakcja węgierska do­
trzymuje umowy, świadczą czyny jej katow­
skie, świadczy dyktatura bezprawia, systema­
tycznie uprawiana w nieszczęśliwym kraju 
pod hasłem „Bóg i Ojczyzna". Pro'es powyż­
szy ma być nowym epizodem w krwawej epo­
pei białego teroru węgierskiego.

Walka o [orny Śląsk.
Gerhardt Hauptman, autor „Tkaczów",

sam z pochodzenia Śiązak, wydal odezwę do 
N eroców, aby spełnili swój obowiązek i sta­
wili się, o ile pochodzą ze Śląska, do urny wy­
borczej. Wierzy on, ze w ten sposób uda się 
uratować Śląsk dla Niemiec i odnieść pier­
wsze zwycięstwo moralne po klęsce wojen­
nej. Nawołuje on do składek na rzecz tych, 
co nie mogą z braku funduszów wyjechać na 
miejsce plebiscytu.

*•  •
„Arbeiterpost" — oficjalny organ socjali­

stów niezależnych na Śląsku Górnym przestał 
wychodzić z powodu braku czytelników. So­
cjaliści niezależni byli dotychczas jedynym e- 
lenieniem wśród Niemców, który występował 
przeciwko polityce Hórsinga i uczciwe a bez- 
stronę zajmował stanowisko w sporze między 
Niemcami a Polakami na Śląsku. Okazuja się 
jednak, że uledz musieli w atmosferze walki 
decydującej między obu stronami. Tymbar­
dziej zaostrzyć należy czujność polską i jedno­
litemu frontowi niemieckiemu przeciwstawić 
zwarty front polski.

•* •
Przyśpieszenia powrotu jeńców niemiec­

kich, znajdujących się w krajach koalicji, a u- 
rodzonyeh na obszarach plebiscytowych, zwła­
szcza Górnego Śląska, było treścią prośby wy­
stosowanej na drugid zień po przybyciu do O- 
pola przez komisję międzysojuszniczą do rzą­
dów koalicji. Koalicja zgodziła się na to i 
jeńcy z Uórr.ego Śląska jako pierwsi powrócą 
do domu.

Toki sam upadek można stwierdzić w innych
gałęziach przemysłu na G. Śląsku.

Jednocześnie z upadkiem związków ni®* 
miecklch rozwijają się z piorunującą wprost 
szybkością polskie klasowe związki zawodo­
we.

0  rozwoju tym świadczą następujące licz­
by:

/W ciągu 5 lat, od 1/1 1914 roku do 81/XII
1918 r. polskie klasowe związki zawodowe na 
G Śląsku zdobyły 4.744 członków, w roku
1919 21.805, w ciągu zaś tylko jednego mie­
siąca 1920 roku 2905 członków.

Nowi członkowie C. Z. Z. P. z tego okre­
su czasu dzielą się na następujące kategorje: 

Nowowstępujęcych 13.368.
Przeszło z socjal - hakatystycznych fer- 

bauków 12.118.
Ze Zjedn. Zawód. Pol. 8176.
Z niemieckich chrześcijańskich Zw. Zaw.

860.
Z Hihsch - annhorowskteh Zw. zaw. 809.
Z katolickich oddziałów fachowych 108.
Z innych związków 12j 

Wpływy głównej kasy C. Z. Z. P. 
za sierpień 1919 r. 25.718 mk., za wrze­

sień 35.141 mk., za październik 37.203 mk., za 
listopad 57.203 mk., za grudzień 63.693 mk.

D o ch ó d  z jednego miesiąca wynosi obee- 
nie więcej niż za cały okres pięcioletni przed 
wojną i podczas wojny.

M  J O ]  EDEl B l f t l J  
li fiim

Nr. 4 „Wolnego Związkowca" organ 
„Centralnego Związku Zawodowego Polskie­
go" na Górnym Śląsku znajdujemy ciekawe 
informacje o rozwoju polskiego klasowego ru­
chu zawodowego. Niemiecki Związek zawo­
dowy górniczy (według oficjalnego sprawo­
zdania) w dniu 1 kwietnia 1919 r. liczył 31.625 
członków. Z liczby tej do dnia 30 września 
1919 r. ubyło: przeszło do innych (polskich) 
związków zawodowych 13.781 członków, wy­
stąpiło 4.197, wyjechało do innych okręgów 
przemysłowych 358, zmarło 118, zapisało się 
do „Grensrzucu" 18 członków. Razem ubyło 
18.488 członków. Przybyło zaś w tym samym 
okresie członków zaledwie 2962, w czem 2075 
nowych członków, dotąd nie biorących udzia­
łu w życiu związkowym. Pozostało zatem w 
niemieckim związku górniczym dn. 30 tylko 
15.984 członków. W chwili obecnej liczba 
członków jeszcze bardziej się zmniejszyłaś

(Komunikat ministerjum pracy i opieki ip°ł.).

W dmiu 24 lutego 1920 r. austala podpisa­
na omowa zbiorowa pomiędzy Zarządem 
głównym Związku ziemian l suurządamit wsay- 
stikich związków zawodowych robotników rol- 
uych (toinaii, parobków, pastuchów i stróżów) 
na 1920/21 rok służbowy ua obszarze woje­
wództw: Warszawskiego, Lubelska ego, Kie* 
kokicgo, Ł ó d zk iego  i Uintuetoukiego. Uciążli­
we rokowania, prowadzone przez miinisżwr4uiua 
pracy i opieki społecznej przy współudział® 
numstesrjiUini rokuotwa i dóbr państwowych 1 
mimsteujum aprow luuji od dnia 16 grudinna 
1919 r„ zostały uwieńczone pomyślnym skut­
kiem. Zawarta umowa osiągnęła bodaj wszyst­
kie dodatnie cechy umów zbiorowych, jak za­
pewnienie jednakowych warunków pracy dla 
robotników danej kategurja, związała wspólny­
mi interesami zorganizowane żywioły obu za­
interesowany oh stron, on pozwala sądzić, że 
roboty na roli zostaną ustrzeżone przed nie­
bezpiecznemu przerwami 1 wstrząśnie mumii; 
zabezpieczyła kraj przed zatargami na tle 
zwolnień, związanych z końcem roku służbo* 
w ego, a oo ważniejsza, dala wyraz stanowisku 
obu stron — pracodawców 1 pracowników — 
stwierdzającemu potrzebę wzmożenia wydaj­
ności piracy na roli. Prócz tego postarano się 
umknąć wad, cechujących ourmalno* umowy 
zbiorowe. Przedewszystkiem więc ustakoM 
różne kategorje płac (9 kategoryj), uwzględ­
niając warunki gospodarcze poszczególnych 
powiatów i zapewniono możliwość zmian wa­
runków wynagi-odzeuia nawet dla poszczegól­
nych folwarków, w zależności od stanu gospo­
darczego. Następnie zaś wskazano na możli­
wość stosowania systemu premjowegu, pnzea 
oo otwarto dngę  do inicjatywy w sprawie 
wzmożenia produkcyjności piracy i zaiiniereao- 
wano w tym pracownika.

Jeżeli się ziważy, te umowa ta obejmuj® 
pomad 6,900 folwarków i dotyczy ponad 70,000 
rodzin robotniczych, a więc koło pół miljona 
głów — znaczenie jej przedstawi się dopiero 
W właśni w wn świetle.

Przy ściąłem przeftrzegoahi prryjętych
warunków i zobowiązań me może być mowy 
o porzucaniu pracy, zaś wszelka e zatargi na 
Ue stosunków służbowych będą mogły być S 
łatwością nlwluiLirowaine 1 w ven spusób unik­
nie się wielkich strat, jakie w ubiegłym roku 
spowodowały strajki rolne. Zawarta umowa 
di’jje równi ei znaczne rę.' ojmie spokoju, gdyż 
zobowiązuje strony do caewyrauwania nowych 
żądań i nowych warunków; zaś w razie nawet 
wynikłych zatargów zabezpiecza przed gwał­
tami, jakie zdarzały się w roku ubiegłym 
Wszystko powyższe jest tem pewniejsze, te 
umowę zawarto dobrowolnie, bez presji i te­
roru, co w sraeiregu powicitów uprzednio miało 
miejsce. '

Biorąc pod uwagę złe warunki aprowtza* 
cyjme, strony zdecydowały się obniżyć normy 
o rd y n a c ji, dla której maximum stanowi 14 ct 
tn., gdy w roku zeszłym maximum wynosiło 
16 ot. m., oo zaoszczędzi w przypuszczalnej cy­
frze koło 50,000 cst. m. zboża dla ludności miej­
skiej.

Sądzić wojno, że w tekłch warunkach »■ 
mowa dobrowolnie zawarta pod hasłami pra­
cy i spokoju, będzie dotrzymaną przez wszyst­
kich zaint&resowrainych i zaprowadzi pożądany 
ład w stosunkach pracowniczych na roli. Je­
żeli siewy i zbiory odbędą się w spokoju — 
będzie t» w znacznej mierze zasługą zawartej 
umowy, a zaoszczędzi Państwu już ni® mil jo­
ny, ale miliardy- .

Tekst urnowy zostanie wydrukowany w
„Monitorze". ,
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Chlaśnięcia*
Do naszych koziegłowskich „estetów'*, różnych 
„Miriamów" i „Miriamków" minorum genthim.
.„W Wilde'owski grymas stroicie swe „ryła", 
Zda się wam, żeście już na Monsalvade, 
Sztucznych póz waszych zamęcza nas „piła". 
Sami nie wiecie dotąd jak siię m adet... 
Jakichś Kordianów dusza ma w was śniła,
A widzi zimne, wystygłe postacie,
Których „natchnienie" nie grzeje. lecz —

czyści!...1)
Zła wasza droga, bracia — „futuryści"!.-

Gdyż wiedzie ona, jak ktoś pisał w „Robie", 
Do Tworek, lub... w objęcia Lewentalów !...*) 
A Polska... Polska wyprasza dziś sobie 
Wasz „estetyczny sport" HeljogabalówL.
Sny wasze jakieś dziwnie są mikrobie*) 
Wobec wieikośei chwili, oo Graalów 
By wymagała niezłomnych rycerzy,
Kiedy się w Przyszłość pierś Ojczyzny szerzy!..

...„Przyszłość", „futuryzm" — to dziś sprawa
Ludu,

Wiekami krzywdy, krwią i łzami święta!... 
Bez Niego — Sztuki próżno czekać cudu!— 
(Niech to „Pioador", „Skamnnder" pamię­

ta!...)
I przyszła Polska z Jego tylko trudu 
Wzrośnie, tak samo jak zerwała pętał... 
Zważcie to sobie, „Skamandra" „mimozy"!... 
Na nic tu wasze dekadenckie pozy!...

...„Miriam"... „Chimery" sen— wieża słoniowa 
S.tuki, co z poza życia jest królewną... — 
Dobre to było w „Polsce Romanowa",
Lecz dziś Ojczyzna czemś Innem jest śpiewną!.. 
Dziś Tytan Dziejów inne kształty kowa !...*) 
By tego nie czuć, trzeba być, jak drewno!—
A więc, zerwawszy z pozą kwaśno - mglawą, 
Pochylcie czoła swe przed Polską Jawą!...

Warław Wolski.

*) Zdanie moje nie jest bynajmniej odosobnio­
ne. Podobnie się wypowiedziała o ^iaamandrae" 
— „Rewja".

*) Właściwie: „do szpitala warjatów, albo na 
synekury".

*) Pomimo, ż© „słońca" nosicie w butonierkach! 
*) Zam. kuje.

U l a i M i t a i i t y  i  ihirytli.
Z prawdziwą przyjemnością umieszczamy 

następujący komunikat:
Z powodu uchwały walnego zebrania 

Związku lekarzy państwa polskiego, powzię­
tej w dniu 21 lutego 1920 roku, stanowiącej 
wyraz opinji nielicznego odłamu lekarzy war­
szawskich (120 na 1100), Polskie Towarzy­
stwo Medycyny Społecznej poczuwa się do o- 
bowiązku zaznaczenia swego stanowiska w 
stosunku do Kas Chorych, jak następuje:

W powstaniu Kas Chorych upatrujemy 
poważny krok naprzód w sprawie dostarcze­
nia społeczeństwu przystępnej i dobrej pomo­
cy lekarskiej.

Wprowadzenie Ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby uważamy za rzecz nagłą 
i niecierpiącą zwłoki; uznajemy słuszność za­
sady, na której oparto tę reformę, zasadę sa­
mopomocy społecznej, wolnej od wszelkiej 
filantrop]!.

Kasy chorych, rozporządzając znaczne mi 
środkami pieniężnemi, odpowiednio kierowa­
ne i wsparte wybitnemi siłami lekarskiemi, 
niewątpliwie przyczynią się do podnesienia 
poziomu i rozwoju lecznictwa u nas.

Stojąc na stanowisku jakuajwiększej po­
wszechności ustawy o ubezpieczeniu na wy­
padek choroby, przeciwni jesteśmy wszelkim 
ograniczeniom udziału w Kasach drogą obni­
żenia górnej granicy płacy zarobkowej, pod 
warunkiem, aby składki na rzecz Kasy były 
proporcjonalne do doch nów uczestników.

Poglądom swoim daliśmy już wyraz w 
votum separatum, złożonym przez członków 
Wydziału Wykonawczego zjazdu Zrzeszeń le­
karskich i w memorjale, złożonym przez Zr- 
rząd Polskiego Towarzystwa Medycyny Spo­
łecznej na ręce przewodniczącego Sejmowej 
Komisji Ochrony Pracy7, do której należą Ka­
sy chorych.

Uważamy, że ponowne odesłanie projek­
tu ustawy do Komisji Zdrowia będzie tylko 
zbytecznem przedłużaniem i tak już zbyt dłu­
go odkładanej sprawy.

Witamy  ̂ calem uznaniem i szczerą ży­
czliwością powstanie Kas chorych w Polsce 
ł zgłaszamy swą gotowość do współdziałania 
we wprowadzeniu ich w życie.

Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Medycyny Społecznej.

Hr«oika sejmowa,
Komisja konstytucyjna.

Na wezera iszem posiedzeniu komisji konstytu- 
eyjnej Miniowano się sprawą wyborów na Pomo­
rzu oraz na kresach wschctaidi.

Następni przystąpiono do dalszych obrad nad 
PW/fela,em ^ y tu o j i .  o v,hdzy Prezydenta

czy pospolitej. W sprawie czy prezydent Rzeczypo­
spolitej ma być równocześnie naczelnym wodzem 
Bil zbrojnych, wpłynęły winioski:

Wniosek posła Dubaoicwtoa: Prezydent Rze­
czypospolitej jest zarazem najwyższym zwierzchni­
kiem sił zbrojnych Państwu. Sprawę dowództwa 
wojskowego i kierownictwa operacjami wojennemi 
na wypadek wojny ustala prezydent Rzeczypospo­
litej na wniosek ministra spraw wojskowych, który 
za okiy związane z dowództwem w czasie wojny, 
jak i za wszelkie sprawy kierownictwa wojskowego 
odpowiada przed Sejmem.

Wniosek posła ks. Kaczyńskiego: Prezydent
Rzeczypospolitej jest zwierzchnim wodzem sil 
zbrojnych i rozporządza niemi w czasie pokoju. W 
czaoie wojny prezydent Rzeczypospolitej mianuje, 
Da wniosek ministra wojny, naczelnego wodza, któ­
ry jest odpowiedzialny przed. Sejmem za operacje 
wojenne. Wszystkie akty zwierzchniego wodza wy­
magają koatrasygaaiury ministra wojny.

W niosek tow. Niedftałkowskiogc: Prezydent 
Rzeczypospolitej rozporządza siłą zbrojną Państwa 
i jest jej Naczelnym Wodzem. Wszelkie akty prezy­
denta, dotyczące wewnętrznej organizacji armji. ipj 
składu osobistego i jej ruchów podczas wojny, win­
ny być kocitrasygnowaue przez ministra spraw woj­
skowych. W razie wo.ny prezydent albo sam obej­
muje w drodze aktu z podpisem pr*«ydeota mini­
strów i miaistra spraw wojssowych, łiezpeśrednio 
naczelne dowództwo srmij czynnych, albo też mia­
nuje za kontrasygnatą miaistra spraw wojskowych 
Naczelnego Wodaa tych amiij.

Wreszcie propozycja podana, jako materjat do 
dyskusji przez podsekretarza stanu Wróblewskiego, 
według której: Prezydent Rzeczypospolitej jest Nar 
ozelnikiem wszystkich sił zbrojnych Państwa i roz­
porządza armją i flotą. Dekret prezydenta Rzeczy­
pospolitej, kotitrasygoowaay prze* ministra wojny, 
ustanawia kierownictwo operaeyj wojskowych na 
wypadek wojny. Minister spraw wojskowych odpo­
wiada za konstytucyjne wykonywa sio prerogatyw 
prezydenta Rzeczypospolitej tym artykułem przewi­
dzianych.

Woioslri te odesłano do podkomisji celem ich 
uzgodnienia.

Komisja uchwaliła, że prezydent Rzeczypospo­
litej ma prawo łaski, ale araneetd może udzielać na 
podstawie ustawy. Prezydent Rzeczypospolitej wy. 
syła przedstawicieli de..państw obcych i przyjmuje 
przedstawicieli państWt1 innych. Zawiera umowy z 
ionemi państwami ale musi je podać przed podpi­
saniem do wiadomości Sejmu. Natomiast zgody Sej­
my wymagają umowy handlowe i celne, oraz umo­
wy, które trwale obciążają państwo pod względem 
finansowym albo zawierają przepisy prawne, obo­
wiązujące obywateli, albo wreszcie wprowadzają 
zmianę granic państwa jakołeż przymierza.

Prezydent Rzeczypospolitej może wypowiedzieć 
wojnę i zawrzeć pokój tylko za ptopraednią zgodą 
Sejmu.

***
Komisja skarbowo - budżetowa pod przewod­

nictwem posła d-ra Gląbińskiogo, w obecności 
przedstawicieli rządu, załatwiJe sprawę poparcia 
Tow. Czerwonego Krzyża przez uchwalenie odpo­
wiednich rezolucyj do rządu oraz centrali towa­
rzystw rolniczych zawodowych w b. Kongresówce. 
Postanowiono w tej ostatniej sprawie wezwać rząd 
do przedłożenia projektu ustawy gwarancyjnej dla 
towarzystw gospodarczych. Uchwalono dolej rezolu­
cję o dodaŁkowem wynagrodzeniu kwartalneim dla 
nauczycieli - emerytów, t. aw. kwartału pośmiert­
nego dla wdów i sierot po nauczycielach oraz o 
podwyższeniu dodatku emerytalnego dla nauczy­
cieli. A

I>2?bj komisja wezwała Izbę kontroli państwo­
wej do zestawienia rachunków budżetowych aa czas 
od 1 listopada 1918 roku do 31 maia 1920 r„ oraz
sestaiWienja rachunków finansowych za czas okupa­
cji.

Na list tow. Mali ne wąskiego w sprawie u- 
draolenia pożyczki 300,000 koro® magistratowi 
miasta Puław oa aprowizację ifliaisterjuni 
spraw wewnętrznych odpowiada odmownie, 
motywując <to tem, że nie rozporządza odpo- 
wiedniemi sumami, jednocześn ie zaś zaznacza­
jąc: „zasadniczo minasteirjum spraw wewnętrz­
nych uważa, że skup zboża w powiatach powi­
nien być powierzany instytucjom rolniczo * 
handlowym i wydziałom handlowym sejmi­
ków".

Odpowiedź ta jeSt bardzo charaktery stycz­
na: Miinisterjum spraw wewnętrznych podkre­
śla swoje przychylne stanowisko wobec insty- 
tucyj znajdujących się w rękach cbsaamików, 
które oczywista bardzo mało dbają o dostar­
czenie żywności miast o m . k t ó r e ,  jak w danym 
wypadku Puławy, znajdują się w sytuacji bez 
wyjśtia.

Srcni&a polityczna.
Dekretem z dnia 10/11 b. r. zniósł Wódz

Naczelny instytucję dwóch Wice-ministrów 
Spraw Wojskowych, mianując gen.-ppor. So- 
snkowskiego wice-ministrem Spraw Wojsko­
wych.

W dniu 20 b. m. objął gen. Sosnkowski 
obowiązki wice-ministra Spraw Wojskowych, 
przenosząc równocześnie swoje biura z Zam­
ku do pałacu pod Blachą.

Dotychczasowy I-szy wice-miaister Spraw 
Wojskowych generał-ppor. Majewski został 
mianowany Dowódcą Szkoły Oficerów Sztabu 
Generalnego.

Wyższy urząd dyscyplinarny przy min. oświaty.
Minister wyznań religijnych i oświecenia pu­

blicznego powołał na prezesa wyższego Urzędu dys­
cyplinarnego przy Min. W. R. i O. P. sędziego sądu 
apelacyjnego p. Jana Ranistówskiego, na członków 
ad,w. Bronisława Sobolewskiego (b. ministra spra­
wiedliwości), adw. tow. Tad. Tomaszewskiego, 
nauczyciela posta tow. Jul. Smulikowskiego, oraz 
dyr. szkoły p. Wl. Przanowskiego. na zastępców 
*aś prezesa P. M. S. Jóe. SwieżyńsMego, oraz nau­
czyciela Karola Kosteleckiego.

•• *
„Polnische Sfcmunea" donoszą: Pod przewod­

nictwem sekretarza stanu Zardika udała się we 
czwartek dolegacja rządu t  tótrjaokiego no Warsza­
wy, celem narad nad przeprowadzeniem likwidacji 
istniejącego austro - polskiego układu komipansa- 
cyjtiego. W skład delegacji wchodzą: przedstawiciel 
urzędu dla handlu, kiomonilkacji i aprowizacji, tu­
dzież przedstawiciel urzędu obrotu towarowego. Ze 
strony polskiej udają się do Warszawy dr. Krup­
ski, jako przewodniczący pUskiej mi»j,i handlowej 
w Wiedniu z konsulem polskim Gallem i referen­
tem d-rem Wo-melą. (P. A. T.).

i są »

Minister apraiwiiedhiweśca, p. Hefodzyński, 
udzielił odpowiedzi aa  interpelację tow. Ma- 
iwiowstoiego w sprawie sądowego zawieszenia 
w Jędrzejowie i miwiąaauaa w Pińczowie od­
działu Ziąaku zoiw. robotników rolnych. Mini­
ster stwierdza, że oddziałowu Zw. mb. rolnych 
przysługiwało prawo d-o apelacji, że Jed­
nak sam nie może dokonać rewizji wyroków, 
gdyż ministerjuiin sprawiedliiwości nie może 
wpływać na orzeczenie sądów.

Na interpelację tow. Daszyńskiego w spra­
wie Lejby Nowińskiego, oskarżonego z aut 
940, 1657 i 1694 kod. kar7., minister sprawied­
liwości odpowiada, że postawlcmy przez tow. 
Daszyńskiego w związku z powyższą sprawą 
zarzut opieszałości pod adresem sędziego śled­
czego Brandta jest o tyle nieuzasadniony, iż 
sędzia nie mógł śledztwa konlyimrować z po­
wodów od niego niezależnych mianowicie ze 
względu na niemożność uzyskania aktów śledz­
twa, znajdujących się w archiwum pozostałem 
po Rosjanach i okupantach.

Obecnie mimisterjum s>p raw ied liwości wy­
dało polecenie prokuratorowi, by w sprawie 
tej postawił wniosek, aby sędzia śledczy bez 
względu na niemożność odszukania aktów po­
przednio umorzonego śledztwa, przystąpił bez­
zwłocznie dio dokoinania wszystkich czynności 
amędowyeh, a równocześnie podjął starania w 
kierunku rekoasibrukeji nie dających się od- 
ffiukać aktócc.

I n lis goli Mliii
Nr. 16 (142) „Łodzianina" uległ konfiska­

cie niby to za artykuł „Precz z paskarstwem!" 
W art. tym ocenia się, jak należy, postępowa­
nie prokuratorji i policji łódzkiej, które w spo­
sób poprostu niesłychany urządziły najazd na 
łódzki Urząd walki z lichwą i spekulacją (pi­
saliśmy już o tem w „Robotniku"). W art. 
tym nie można dostrzec absolutnie niczego, co 
by usprawiedliwiało konfiskatę.

Ale rzeczywistą przyczyną skonfiskowa­
nia tego numeru jest co innego: jest art. wstę­
pny p. n. „Z aa kulis łódzkiej policji". W art. 
tym stwierdzono dokumentami, że komendant 
policji łódzkiej p. Zbrożek, utrzymuje cały 
szereg ajentów policyjnych w fabrykach, któ­
rych zadaniem jest, między innemi, łamać so­
lidarność robotniczą, zwłaszcza podczas straj­
ków.

„Łodzianin'* podaje pierwszą czarną li­
się tych ajentów z wymienieniem sum, które 
otrzymali od policji (w fabrykach Gcyera i 
Johna 22.752 mk. 77 fen.). Z raportów jedne­
go z tych ajentów, Andrzeja Jessego, okazu­
je się, że to ajenci policyjni złamali strajk u 
Johna.

Dalej okazuje się, że p. Zbrożek brał 
herbatę, kartofle, pieniądze dla b. jeńców woj­
skowych — a tymczasem znaczną część otrzy­
manych produktów sprzedawał firmie L. Ge- 
yer, część zaś pieniędzy obrócił na inne cele. 
Z 200 tys. marek, przeznaczonych przez Min. 
Pracy Rn zapomogi dla b. jeńców, 68 tysięcy 
poszło na administrację Wydziału opieki nad 
jeńcami!

Prócz tego art. „Łodzianina" podaje na­
stępujące wiadomości:

„Pomimo, że komenda policji w Warsza­
wie wiedziała, że pod kierownictwem poli­
cjantów urządzane są zbiegowiska pod znie­
nawidzonym przez endecję Magistratem, (spra­
wa Lisa) i pomimo, że władze miejskie wska­
zywały świadków, którzy pod przysięgą 
stwierdzali, że policjanci przed Magistratem 
wzywali tłum do wykroczeń, że działy się w 
policji rzeczy, o których się „filozofom nie śni­
ło", głos nasz był zawsze głosem wołających 
na puszczy. \

Policji łódzkiej wszelkie bezprawi® ucho­
dziły bezkarnie, jak np.: szpiclowanie człon­
ków magistratu.

Jak się obecnie okazuje, ażeby utrącić 
mięnawidBoaego przez reakcję prezydenta

tow. Rżewskiego (zeznał były ajent policji) 
projektowano podrzucenie worka z odzieżą 
amerykańską do mieszkania tow. Rżewskiego, 
a następnie dokonania rewizji, by skompro­
mitować jego osobę. Tajemnicza kradzież li­
stów z mieszkania tow. Rżewskiego została 
przekazana prokuratorji.

Fakt ten dowodzi, jakich nikczemnych 
środków chwytano się, ażeby utrącić niemi­
łych ludzi".

Cóż na to wszystko nasza „sprawiedli­
wość" i — p. Wojciechowski, stojący na stra­
ży „ładu i porządku"?

Telegramy.
s i a l  Polski it

Warszawa, 26 lutego. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 26 lutego 1920 r.:
Front litewsko - białoruski; Na całym

froncie ożywaom® działalność wywiadowcza. Na 
odcinku poleskim, nie bacaąc na poniesione w 
ostatnich walkach straty, przeciwnik atakuje 
nasze pozycje, na północ od* Prypeci. Ataki od­
parto.

Front wołyński: Akcja wywiadowcza i
wypadowa w okolicach Zwiachla dala w zdo­
byczy jeńców i trzy karabiny maszynowe.

Front podolski: Oddziały nasze dokonały 
wypadu na Jełtuszków, rozbijając stojące tam 
wojska bolszewickie i zajmując przejściowo tę 
miejscowość.

Na reszcie frontu akcja oddiziałów wywia­
dowczych.

I  zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, puik. sz t gen.

M ic j s  n j ń s n  Kraie.
Wilno, 26 lutego. 

(P. A. T.). W' nocy z dnia 21-go na 22-gi 
b. m. wybuchła w Kownie rewolucja wojsko­
wa. Jednym z powodów buntu stacjonowa­
nej w Kowinie załogi było niewypłacenie żoł­
du za styczeń i luty. Zbuntowane kompanje 
zorganizowały rady żołnierskie i wybrały de­
legatów. Dnia 22-go wojska otrzymały roz­
kaz uformowania się w szyku bojowym przed 
gmachem Taryby, gdzie rząd litewski miał 
wejść z nimi w pertraktacje. Za namową a- 
giiatorów bolszewickich, przybyłych z 2-go 
pułku, konsystującego w Szawlach, zebrane 
oddziały odmówiły posłuszeństwa, poczem po 
burzliwym wiecu skierowały ogień karabi­
nów i kulomiotów na gmachy ministerjów i 
laryby7. Kanonada trwała cały dzień i noc. 
Zbuntowana artylerja ostrzeliwała miasto I 
dworzec kolejowy. Kilka pocisków armatnich 
eksplodowało na dworcu kolejowym w mie­
ście. Zbuntowały się: konsystujące w Kownie 
kompanje saperów, kompanja samochodowa, 
tak zw. kompanja inteligentów, dotychczasowa 
podpora rządu, kompanja komendanta Mikuo- 
kisa, po zatem kawTalerja wraz z oficerami, o* 
raz część artylerji. Przeciwko zbuntowanym 
oddziałom wystąpił kowieński bataljon pie­
choty, któremu udało się bunt stłumić, jed­
nakże nikogo ze zbuntowanych nie rozbrojo­
no, ani ni® arSęztowano.

Według krążących informacji, żołnierze li­
tewscy. domagali się natychmiastowego wypła­
cenia zaleg.ego żołdu, oraz zmiany rządu. 
Ruch, szerzący się wśród wojsk litewskich, 
zdradza kierunek wyraźnie bolszewicki, oraz 
tendencje do wyboru rad żołnierskich i znie­
sienia dyscypliny wojskowej. Ogół oficerów 
litewskich jest zdania, że wobec naprężenia 
stosunków między oficerami a żołnierzami 
musi dojść do całkowitego nieuznawania przez 
żołnierzy starszyzny wojskowej oraz do ogól­
nej anarchji w kraju. Zapowiadane są dalsze 
wystąpienia zbrojne zbuntowanych jeszcze'w  
bieżącym tygodniu.

Konsysiujący w Szawlach 2-gi pułk litew­
ski pod dowództwem Głowackiego jest zupeł­
nie bolszewicki. Żołnierze tego pułku rozjeż­
dżają się po wsiach i agitują wśród ludności 
na rzecz haseł bolszewickich.

W sferach Taryby daje się zauważyć sil­
ny zwrot w kierunku porozumienia z Polską; 
przeciwko temu występują energicznie b. pre­
mier Slezewicz, oraz biskup kowieński Kare­
wicz, którzy przy pomocy kleru prowadzą agi- 
taję w duchu antypolskim. Ogół Litwinów za­
chowuje się biernie, czekając rozwiązania gro­
źnej sytuacji.

Pioioiltj! polajm niiD ś n ie d z i
Wiedeń, 26 lutego.

(P. A. T.). „Telegraphen Compagni®" do­
nosi z Moskwy pod datą 25, że rząd sowiecki 
wystosował do Sianów Zjednoczonych, Japo­
nii i Rumumji noty z propozycjami pokojowe- 
mi. Nota do Stanów Zjednoczonych wskazu­
je na ważność zadania odbudowy Rosji i  na 
korzyści, wynikające dla obydwu krajów z po­
koju. Nota prosi, by rząd Stanów Zjednoczo­
nych odpowiedział, czy rokowania będą mogły 
się rozpocząć. Nota do Japonji powołuje się 
na prawo samostanowienia, propagowane 
przez nz?d sowiecki, podnosi, że rokowania 
pokojowe są pożądane ze względu na korzy­
ści, wynikające ze stanu pokojowego. Treść 
noty do R u m ^ ji jest ppdobna. ^

V
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IznowienlE io^uolKacji niejawni 
in .p i]  im a a m i -

Wiedeń, 26 lutego.
(P. A. T.). „Wiener Aligeineine Zeituug" 

donosi z  Berlina. Koko wam a, które pełnomoc­
nik rządu sowieckiego Wiktor Kopp prowa­
dził z rządem niemieckim w sprawie wymia­
ny jeńców, doprowadziły do tego wyniku, że 
rząd rosyjski zapowiedział przygotowanie po­
ciągów, które raz w tygodniu kursować będą 
między Moskwą a Berlinem i wymieniać wza­
jemnie jeńców. Pozatem ma być zaprowadzo­
ny ruch okrętów między Hamburgiem a Ode- 
są, celem regularnej wymiany towarów mię­
dzy Niemcami a  Rosją. Okręty te przewozić 
będą z Hamburga do Odesy narzędzia rolni­
cze i maszy ny, zaś z Odesy do Hamburga zbo­
że. Jedyna trudność, jaka się nastręcza, po­
lega na tern, ie  koalicja chciałaby kontrolować 
okręty niemieckie przejeżdżające przez Bos­
for, zaś Niemcy sprzeciwiają się kontroli 
•wych okrętów przez Anglję.

K tsliija  W i ln  M l .
Paryż, 26 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. s t  warsz.). Tekst 
memorandum, ustalony na dzisiejazem posie­
dzeniu Rady Najwyższej w sprawie rosyjskiej, 
ma brzmienie następujące: Rządy sprzymie­
rzone przyszły zgodnie do konkluzji następu­
jącej: Gdyby społeczności, które znajdują się 
na kresach Rosji sowieckiej i których niepod­
ległość i airtonomja faktyczna zostały uznane, 
poczyniły kroki u rządów sprzymierzonych i 
zapytały o ich optuję co do stanowiska Rosji 
sowieckiej, wówczas rządy sprzymierzone od­
powiedziałyby, ze nie mogą brać na siebie od­
powiedzialności za doradzanie im prowadzema 
w dalszym ciągu wojny, która by była szkodli­
wą dla ich własnych interesów.

Sprzymierzeni nie mogą nawiązywać sto­
sunków dyplomatycznych z Rosją sowiecką z 
powodu dotychczas poczynionych doświadczeń 
aż do chwili, gdy dojdą do przekonania, że o- 
kropności bolszewickie zakończyły się i że 
nząd moskiewski jest gotów dostosować swe 
metody oraz swe postępowanie w zakresie dy­
plomacji do metod i zwyczajów wszystkich rzą­
dów cywilizowanych. Rząd angielski 1 szwaj­
carski zmuszone były usunąć ze swych krajów 
przedstawicieli rządu sowietów, ponieważ 
nadużywali oni swych przywilejów ekstarytoi- 
jaluości dyplomatycznej.

Sprawa handlu pomiędzy Rosją a resatą 
Europy jest sprawą, mającą podstawowe zna­
czenie dla polepszenia warunków nietylko w 
Rotsji, ale również na całym świecie. Europa 
będzie zachęcana w tym kierunku w stopniu 
możliwie wysokim bez odstępowania zresztą 
od stanowiska wyżej wy łuszczonego.

Pozatem sprzymierzeni zgodnie uważają, 
ie  jest pożądane mieć bezstronne i autoryta­
tywne informacje, dotyczące pełnienia, panu­
jącego obecnie w Rosji, a wobec tego z zado­
woleniem przyjęli do wiadomości propozycję, 
uczynioną w miedzynarodowem biurze pracy, 
stanowią com odgałęzienie instytucji Ligi na­
rodów, propozycję wysłania de Rosji komisji 
dla zbadania faktycznego stanu rzeczy.

i tE itii je u c u  i le  z n z n n n L
Londyn, 26 lutego. 

(P. A. T.). (Reuter). „Daily Telegraph" 
dowiaduje się z Nowo rosyjska pod datą 18 b. 
m Denikin utworzył nowy rząd demokraty­
czny: Premjerem aosta* b. prezydent zgroma­
dzenia kozaków dońskich Meinikow.

Halnym Gorki] w J i ł l f t i t
Moskwa, 26 lutego.

(P. A. T.), (Radjotel. st. kruk.). Robotnicy 
kolejowa linji kazańskiej wybrali na swego de­
legata do sowietu mosiuewskiego Maksyma 
(żurki ega.

Strajk kolijswy ve «•»,< .
Paryż, 26 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Komitet związku 
zawodowego kolejarzy w Paryżu postanowi] 
dziś przed południem natychm iast zawiesić 
pracę. Towarzystwo kolei Paryż — Lyon — 
Morze Śródziemne donosi, że ruch kolejowy i 
towarowy na wielkich liajach został zupełnie 
wstrzymany. Przed południem mógł jednak 
odejść express.

Paryż. 26 lułego.
(P. A. T.). (Havas). Kuch strajkowy na 

iinja Paryż — Lyon — murzo Śródziemnie o- 
garnął wszystkie warsztaty Paryża i prowincji, 
należące do Towarzystwa. Służba ruchu straj­
k u je  także. Sekretariat związku kolejarzy od­
mówił wydania hasła strajku p ow szechnego. 
Minister pracy konferował rano z dyrektorami
Towarzystwa.

Pia:es t f t i .
Paryż, 26 lutego.

(P. A. T.). (Havas). W sądzie unywyższym 
Caillaux wyjaśniał szczegółowo swoje podróże 
włoskie. Zaprotestował przeciwko raportowi 
Barresa o tej kwestii, któiy uważa za uiezgod- 
ny z prawdą Stwierdza, że nie udawał się do 
Watykanu z prop.nzycją pokojową, przyznaje, 
że utrzymywał stosunki z ludźmi, których po­

winien był unikać, ale działał wedle sumienia, 
spełniając obowiązki Francuza w Rzymie dla 
prowadzenia wojny i  przygotowań powojen­
nych.

1 tulemtji M M .
Paryż, 26 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Konferencja ambasa­
dorów upoważniła delegatów węgierskich do 
przedstawienia Komisji między sojuszniczej 
meaiorjalu w sprawie zachodnich części Wę­
gier. Konferencja powierzyła następnie Fran­
cy! protektorat dyplomatyczny nad sprawami 
zogranictanemi obszaru Kłajpedy. Konferencja 
przychyliła się eto żądań komitetu dla ruchu 
wagonów w Europie środkowej aby udzielona 
mu była egzekuty wa niezbędna dla wykonania 
powierzonego komitetowi zadania. Rada zaj­
mowała się również sprawą urządzenia komu­
nikacji międzynarodowe] na liinjach wiodą­
cych przez Norymbergę i Pragę do Polski. 
Zgodnie ze zdaniem ekspertów do spraw mor­
skich konferencja postanowiła, że zbyteczne 
urządzenia i zapasy materjalów, pochodzące 
z tych okrętów niemieckich, które nie zostały 
przyznane mocarstwom Eutenty, należy znisz­
czyć.

Kania Asaiii.
Poldhn, 26 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. a t  krak.). Auglja 
zaniechała projektu wycofania wojak swych z 
Batonu.

NjMi imsl'a la Ws Se!
Berlin, 26 lutego.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą z Londy­
nu, że przy wyborach w Paisley Asquith o- 
trzymał niespodziewanie więcej głosów od o- 
bydwóch swych kandydatów, mianowicie 
14.596, podczas gdy na kontrkandydata robot­
niczego padło 11.840 głosów, a na kandydata 
unionistycznego tylko 3778.

Rat] n tttiu i siwa w B i t n i
Paryż, 26 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Jak donoszą z  Wa­
szyngtonu, na miejsce Lansmga, mianował 
prezydent Wils m sekretarzem stanu Bainbri- 
gde Oolby.

Z KOlllji ItRIlCljltj.
Nordueich, 26 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Lon­
dyński korespondent „Matin‘a“ donosi, ie  de­
baty w komisji reparacyjinej cechowało w 
dniach ostatnich wielkie poduie enie. Przed­
stawiciele wszystkich mocarstw za wyjątkiem 
delegata belgijskiego protestowali przeciwko 
przedłużaniu terminu okupacji w zajętych 
przez Francję terytoriach Niemiec. Korespon­
dent „Matin‘a“ dodaje, że Jonnart nie był w 
stanie pokonać opozycji. Następ u jego Poin- 
ciue będzie miał zadanie uiezwykle ciężkie.

now i s e i i iu  nasiasi Pioilta.
Belgrad, 26 lutego.

(P. A. T.). Gabinet Protioa zoeiał osiale- 
czme utworzony i zatwie.dzony przez ks. re­
genta. W skład gabinetu wchodzi 9 etaro- 
radykałów Pasicza, 4-ch członków junackiego 
narodowego klubu i 3-ch słowaińskich klery- 
kałów. Rząd Protica jest umiarkowanie p ra­
wicowy pod względem socjalnym. Trzej so­
cjalistyczni członkowie dawnego gabinetu w 
skład nowego gabinetu nie wchodzą.

SlsaziBle Bieyolleiłotclowca l U f ó i o .
Wiedeń, 26 lutego.

(P. A. T.). Biuro koresp. dowiaduje się 
z Rotterdamu pod datą 25. Według „New 
York ueralda" sinudtednista Robert Horton za 
wzywanie do gwałtów zasądzony został przez 
sąd w Dublinie na 3 lata robót przymusowych. 
Bor ton jest członkiem izby handlowej.

lepissie w M l i .
Wiedeń, 26 lutego.

(P. A. T.). Wedlu don esień z nad graui- 
cy finlandzkiej, założyciel i przywódca fin­
landzkiej partji socjalno - demokratycznej Ot­
to Kunsinne został na rozkaz rządu areszto­
wany i rozstrzelany.

lisitnais hiM'cn sat-ijjla
Vli.MIjt.

Paryż, 26 lutego.
(P. A. T.). (Agencja Havasa). Kuuferen- 

cja ambasadorów 'uobwzlila, aby miasto Kłaj­
peda było reprezentowane dyplomatycznie 
przez Francję oraz, że ma się rozpocząć nisz­
czenie nieunieckiego materjału wojennego w 
porcie Kłajpeokim. Wyjątek stanowią te okrę­
ty, które czasowo względnie definitywnie prze­
kazanie zostały państwom sprzymierzonym. 
Konferencja wystosowała do rządu niemiec­
kiego żądanie, aby ułatwił komunikację kole­
jową Pairyż — Praga przez Norymbergię.

odbędzie się konferencja dzielnicy Śródmiej­
skiej. Na porządku obrad następujące punkty.
1) Sprawy organizacyjne i wybory. 2) sy­
tuacja polityczna: a) Sejm, b) Rady miejskie, 
c) Rady Dek Rob. N.-S. 3) Stosunek do Związ­
ków Zawodowych. 4) Zjazd partyjny. 5) Wol­
ne wnioski.

0 . K. R. Podm. W' sobotę dnia 28 lutego o g.
5 po pot. posiedzenie Komitetu 0 . K. R. Podm. w 
lokalu „Robotnika"*.

Wydział org.-agitaeyjny. W sobotę, da. 28 b. m. 
o godz. 4 i pól pp. odbędzie się posiedzenie wy­
działu org.-agitacyjnego. Proszeni są o przybycie 
towarzysze: Gonerko, Klimaszewski, Kowalewski, 
Piotrowski, Zawadzki, Różycka i  inni. Sprawy b. 
ważne.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 27 b. m. 
o godz. 7 i  pól wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego. Na porządku sprawy zwią­
zane z konferencją dzielnicową.

Dzielnica Wola i egzekutywa 0 . K. R. W pią­
tek, dn. 27 b. m. o  godz. 6 i pól po po-udniu w 
lokalu O. K. R. odbędzie się wspólne posiedzenie 
komitetu dzielnicowego i egzekutywy. Na porząd­
ku obrad sprawy organizacyjne.

Okr. Kom. Tramwajarzy P. P. S. W piątek, do. 
27 b. m. o  godz. 6 wiecz. w lokalu O. K. R odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu. Sprawy b. ważne.

Baczność inteligenci! W piątek, dnia 27 b. n. 
o godz. 7 wlecz, w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim­
skie 56, odbędzie się zebranie inteligentów człon­
ków P. P. S. i sympatyków. Proszeni są o przyby­
cie: biuraliśoi, handlowcy, aptekarze, nauczyciele, 
inżynierowie, ad wokaci, lekarze i inni.

Koło piekarzy P. P. S. W sobotę, dn. 28 b. m.
o godz. 7 wiecz, w lokalu dzielnicy zebranie Kola 
piekarzy P. P. S„ na którym wygoszony będzie 
referat na temat: „Pokój * Rosją".

I ula relai
Zebranie Rady Związków. W piątek, dnia 27 

b. m. o godz. G-tej wieczór na ul. Chłodnej 10, od­
będzie się nadzwyczajne zebranie Rady Związków 
Zawodowych m. Warszawy oraz zarządów gów nych  
Związków scentralizowanych. Na zebranie zapro­
szone są wszystkie klasowe związki zawodowe. Na 
porządku dziennym sprawa poparcia strajkujących 
metalowców i innych robotników oraz sprawa za­
wieszenia Związku mącznego. Związki wszystkie 
proszone są o przysłanie swych przedstawicieli. U- 
pras/jamy również o punktualność.

Nieludzkie wydalanie doeorców domowych. Do-
zorczynię dom',’ przy uL Moskiewskiej 12 usunięto 
bez wyroku a zajmow-anej posady, przyezem wy­
rzucono ją wraz z dziećmi na podwórze. W aściciel 
domu nie chciał wypłacić należności wydalonej do- 
zorczyni, dopóki komisarz rządu p. Anusz nie po­
leci wypłacić. Możeby jednocześnie z pozwoleniem  
na usuwanie dozorców domowych, władze wyda- 
w ay polecenie wypłacenia należności?

. / Baczność, węglarze! Została otwarta Sekcja 
Pracowników węgiarskich przy Związku Niefacho­
wych^/Leszno 53. Zapisujcie się na cz onków-. Se- 
leretarjait czynny codziennie od 6—8 wiecz.

l mMit
W niedzielę, dn 29 b rn o godz. 10 i pół 

rano w lokali u 0. K. R.( Al. Jerozolim skie 63,

Związek Boisk S ta ra ip i SsSłliielHjtSL
P o t ę ż n y  r o z w ó j  fc S a so w y c h

Stowarzyszeń Spółdzielczych
to G i& ziipy ISNliSefc DSiiifiCZaejll ZW JBi|Si«

p r o i e t & r . a t u  T
N ajw ażn iejsze  obow iązki spó łd zie lcy :
1. Ile to tyiko m o ż l i w e — w szelk ie  zaku­

py czyn ie w y łączn ie  w stow arzyszen iu .
2. D opełn ić udział do n o m y  ustalonej 

przez statu t i  w s z y s u ie  oszczędności um iesz­
czać w k asie  stow arzyszen ia .

3. U czestn iczyć w  zebraniach w alnych, 
w  zebraniaen d ysk u syjn ych  i  w  m iarę sw ych  
s ił przykładać sję uo prac, podejm ow anych  
przez stow arzyszen ie.

4. Czytać czasop ism a i książki spół­
dzielcze, uczęszczać na  wykłady, pogadanki i  
innych do tego zachęcać,

I j i i a i n i i  t o M i M i  52. !  
Bil l]t Stitlii IśiiSii I8j3U1M»I

powinna przewyższać 1 marki za font, na rzec* 
wniosku r. tow. Jaworowskiego, żądającego, by lu­
dność niezamożna otrzymywała Chleb kartkowy w 
cenie 50% ceny kalkulacyjnej.

Wniosek ten wywo.uje opozycję ze strony pra­
wicowych radnych. Radny Brzeziński uważa, i i  
winni wszystkiemu są piekarze, pobierający „mi- 
nisterjalme pensje". Wytwarzając artykuł pierwszej 
potrzeby, jakim jest chleb, wyzyskują sytuację. 
Radny Braez.ński nawołuje do organizowania aię 
przecidwko terorowi piekarskiemu, zapominając o  
tętn, że każdy piekarz dwa dni w tygodniu pracuje 
na rzecz towarzyszy bezrobotnych. 0  tern, żeby 
przedstawiciele innych zawodów, n. p. palcatry 
warszawskiej, w ten sposób opodatkowali się na 
rzecz niezam oi. yoh kolegów — dotychczas nie sły­
szeli.

Radny Rychliński ze stanowiska „demokratycz­
nego" protestuje przeciwko podziałowi mieszkań­
ców Warszawy na obywateli 1, U i  III klasy. Mu- 
sioi chyba z  daleka dopiero oo wrócić, skoro nie 
wie, ie  podział taki, niestety, we wszystkich kapi­
tał: stycznych państwach istnieje.

Dalszy ciąg rozpraw w sprawie ceny chleba 
kartkowego odbędzie się w najbliższy pomiedizialók.

Po przerwie odbyła się poufna narada przed­
stawicieli Magistratu 7, prez. Drzewieckim na czele 
z radnymi w sprawie gazu, która stanowić będzie 
punkt pierwszy następnego posiedzenia Rady miej­
skiej. R- B.

Z Rady Miejskiej*
Dyskusja w sprawie chloba. — Dyskusja poufna 

w sprawie gazo.

Porządek dzienny wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej, pod przewodnictwem prezesa I. 
Balińskiego, obejmował 12 punktów. Na żądanie 
referenta komisji wy.onionej dla zbadania sprawy 
podwyższenia ceny chleba r. Kobyłeckiego zostaje 
również i ta sprawa umieszczona na porządku 
dziennym jako puikt 6.

Dyskusję wywołuje punkt 2 porządku dzienne­
go, tyczący się wniosku Komisji finansowo-budże­
towej w sprawie przedstawienia przez Magistrat 
budżetu na rok 1920/21.

Referent Komisji r. Hirszel żąda, by Magistrat 
już na d. 1 kwietnia r. b. przedstawił Radziej miej­
skiej budżet wszystkich wydatków. Żąda też, by 
kancelarja prozydjurn Rady miejskiej roztoczyła pe­
wną opiekę nad Magistratem i stale informowań 
Radę miejską, w jatom stopniu prace budżetowe 
posuwają się.

W dyskusji zabierają glos r. r. Kujawski, Hir­
szel, Orzech 1 Łypacewicz, poczerń przyjęty zostaje 
wniosek Komisji finansowo-budżetowej z popraw­
ką r. Lypacewicza, by Magistrat w miarę wykań­
czania budżetów poszczególnych wydziałów przed­
stawiał je Radzie miejskiej do rozpatrzenia. 
Idzie mianowicie o to, by w przyszłym roku bud­
żetowym nie powtórzy.a się amwmlja. jak to się 
dzieje obecnie, ie  na miesiąc przed końcem roku 
budżetowego, upływającego w dn. 81 marca. Rada 
miejska n ie rozpatrzyła jeszcze wszystkich poszcze­
gólnych pozycji.

Z kolei d.uigą dyskusj’ę wywołuje 9prawa pod­
wyższenia ceny chleba w dn. 18 b. m. Referat wy­
łonione. ad hoc komisji r Kobyłecki wyjaśnia, że 
w postępowaniu Wydz. Zaopatrywania komisja nie 
dcstrzegla nic karygodnego, zważywszy, że 17-go 
zakończony żostef saajk piekarzy, a 18-go należa o 
już przystąpić do sprzedaży; trzeba zatem było 
prędko sdę decydować i dlatego zanim Miaisterjum 
Aprowizacji ustaliło cenę na mk. 1,15 sprzedawa­
no w ciągu jednego dnia chleb po mk. 1-50.

Z wywodami referenta komisji m e zgadza się  
r. Erlich, który w konkluzji swego przemówienia 
cofa wniosek swój, orzekający, iż cena chleba m e

Z ycie  g o s p o d a rc z e .
Notowania giełdy warssawskiej.

Ruble (500) 177 — 175 Franki franc. 11.40 — 
1150. Funty szterl. 530.50 — 533-50. Dolary SŁ 
Zjedn. 158 — 157.

Cena zlcta w Rosji. Rząd bolszewicki u sta li 
urzędową cenę złota na 700 rubli za 1 złotnik, oe- 
nę srebra zaś na 2 ruble 70 kop. za 1 złotnik.

Os*. L eazssyń ak i
K a r s z a łk o w a k a  ł4 2 |  t e u ł .  1 2 7 -2 3 .

n. ordynator klin. szp. św . Łazarza. Chor. we- 
skoryHer., i ntoczo płciowe. Frzyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 w iecz.

Ulali! hg U  lilii]
„Przedświtu".

C e n a  &  m l i : .

0 o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c j i  
„ R o b o t n i k a " .

Kronika.
(a) Cukier dla gmin. Miaisterjum aprowizacji 

wydaio poJeoeu-e, aby guiiuy pedimiejskie wielkich 
miast Małopolski otrzymywały przydział cukru 
beapośreduio od mioiatetjum aprowizacji. Dla gmin 
podmiejskich Lwowa wyauaczouc po 800 gram. cu­
kru.

Cena węgla. Wskutek podwyższeni* taryfy ko­
lejowej zostaje z dniem 1 marca podniesiona ceoa 
węgla, sprzedawanego na karty opałowe. Składy 
pobierać będą za 1 pud grubego, kostki I i  U ora* 
orzecha I i 11 mk. 7 len. 30 i za 1 pud orzecha I i i  
oraz poapóiki mk. 6 fen. 50.

8przedaż nafty. Wydział zsopabrywoniB podaj* 
do wiadomości, iż poozyua.ąc od poniedziałku P®"*?* 
salego tygodnia, rozpoczyna sprzedaż uafty aa mie­
siąc marzec ua letni kupon karty opałowej Nr. 1, 
według dawnej ceny i  normy.

(a) Żywienie dzieci. Wydział dobroczynny m v  
g: strat u uchwalił wyznaczyć 100.000 mk- miesięcz­
nie, począwszy od 1 stycznia r. b., państwowemu 
komitetowi pomocy dzieciom za wydawane bony 
obiadowe, oraz uchwalono wystąpić do magistratu 
z wnioskiem zwiększenia liczby punktów odżyw­
czych w mieście dla dzieci, oraz o zwiększenie bo­
nów dla stocyj opieki społecznej w ilości do 800 
sztuk na kaHdą. ponieważ obecna liczba biletów
jest niewysta rcaająca.

Komunikacja pocztowa * oddziałami wojsko­
wymi na froncie. Oznaczanie w adresie miejsca 
przeznaczenia głowami: „miejsce postoju" lub
„placówka" nie daje możności należytego skiero-



o. „ R O B O T N I  K**, p i ą t e k ,  27 lutego m o  i . Ifr. 87
'Wania takich korespoudeacyj, które oczywiód© za­
biegają i są po największej części medoręcaalne. 
Zwraca się tedy uwagę publiczności, by we wła­
snym interesie w adresach przesyłek pocztowych 
dla żołnierzy w polu umieszczała: 1) imię i nazwi­
sko adresata, 2) przydział wojskowy tegoż, 3) nu­
mer poczty potowej, np. Wojciech Dzikowski pod­
pór. W. P. 21 p. p. 3 bataljon poczta połowa Nr. 30. 
Na odwrotnej stronie koperty listu, względnie na 
odcinku kartki pocztowej po lewej stronie adresu 
podawać należy adres nadawcy, by w razie niedo- 
ręezalności korespoodeneja mogła być zwrócona 
nadawcom.

Zwraca się uwagę, że należyte adresowanie ko­
respondencji do aa-mji w polu przyczyni się bez­
sprzecznie do sprawności poczty potowej i zmniej­
szy znacznie niesłuszne zażalenia ludności na pol­
ską pocztę połową.

Konfiskata pisma. Z rozporządzenia władzy 
skonfiskowano Nr. 48 pisma żargonowego ,,Lebens- 
irageta" z dnia 26 lutego za artykuł p. t. „Chuligań­
skie proklamacje" (przestępstwo przewidziane w 
art. 1118 kodeksu karnego). (P. A. T.).

Z Wydziału zaopatrywania. W związku z nad­
użyciami, wy kry letni w czerwcu r. ub. w magazy­
nie solnym Wydziału zaopatrywania^ przeprowadzo­
ne przez urząd dyscyplinarny przy prezydencie m. 
Warszawy dochodzenie ustaliło, iż były kierownik 
tego magazynu, p. Krcpiwuieki, nie brał udziału w 
nadużyciach i winien jest jedynie wskutek słabego 
dozoru.

(m) Samobójstwo Mroczkowskiej. Wczoraj po 
południu do mieszkania lekarza - dentysty Ignace­
go Mroczkowskiego, zabitego w ub. poniedziałek 
przez por. Wróblewskiego przyszedł wojskowy sę­
dzia śledczy i trzech żandarmów w celu prowadze­
nia dalszego dochodzenia w tej sprawie. Po hrót- 
kiem przesłuchaniu, żona zabitego, 41-łetmiia Marja 
Mroezokwska. udała się do swej sypialni, usiadła 
przy otwarłem oknie i zaczęła czytać książkę. Po­
licjant, mający stały nadzór nad Mroczkowską, był 
w przedpokoju i przez otwarte drzwi patrzał na nią. 
O godz. 5 mim. 45, gdy żandarmi robili rewizję w 
pokoju por. Wróblewskiego, a sędzia piisał zezna­
nia służby, p. Mroczkowska nagle weszła na para­
pet okna i z wysokości 6-go piętra wyskoczyła na 
kamienną posadzkę podwórza. Gdy policjant zdążył 
przez dwa pokoje przebiec i doskoczyć do okna, 
Mroczkowska zeskoczyła z parapetu.

Wskutek złamania nóg oraz wewnętrznego ob­
rażenia Mroczkowska poniosła śmierć na miejscu.

(m) Harco samochodowe. Samochód prywatny 
ar. 676, prowadzony przez szofera Aleksandra Mai- i 
grena, przejechał przed domem nr. 31 przy ul. j 
Ząbkowskiej Marjannę Martusiakową (Wiosenna nr. ! 
5), u której lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie 
a poranienie nóg.

— Samochód wojskowy nr. 1169 przejechał przy 
zbiegu ul. Wielkiej i Wilczej 8-letułtgo Eugeniusza 
Maksymiuka (Wielka nr. 28), który został ogólnie 
potłuczony i po opatrunku przez lekarza Pogotowia 
pozostał w domu.

(m) Ujęcie bandyty - zbiega. Przy ul. Kawę­
czyńskiej n. 19 aresztowano Bronisława Szarowskie­
go, bandytę, zbiegłego w dniu 4 b. m. z więzienia 
przy u l  Długiej nr. 52. Wraz z Szarowskim aresz­
towano kochankę jego, Janinę Korzeń. W chwila a- 
resztowanto bandyta wyrzucił przez okno dubeltów­
kę, na której zauważono śłody krw i Przy rewizji

znaleziono w mieszkaniu papierośnicę srebrną, 2 
brzytwy w futerale i wytrychy.

(m) Tragiczna śmierć studenta. 20-letni Jan
Krauze, student uniwersytetu warszawskiego, syn 
młynarza we wsi Klepaczce gm. Węgłowioe. pod 
Częstochową, zamieszkały u p. Skorupiuskiego przy 
ul. Służewskiej nr. 5, wczoraj w południe zamierzał 
zjechać dźwigiem z 6-go piętra w tymże domu. Gdy 
Krauze znajdował się w klatce dźwiga, zapewne 
ktoś na parterze zamierzał ściągnąć go. W tym mo­
mencie Krauze, chcąc sprawdzić czy dobrze zam­
knął drzwi od klatki schodowej, wychylił głowę 
przez szybę w drzwiach .niezabezpieczonych siatką 
drucianą. Nagle dźwig opuścił się nieco i nieszczę­
śliwy doznał zgniecenia czaszki i klatki piersiowej. 
Gdy na krzyk przygniecionego nadbiegł zamieszka­
ły z nmm kolega, również student, Rajmund Wilczyń­
ski, zastał go już w agenjd. Po wyrąbaniu drzwi 
wydobyto Krauzego już martwego. Zmarły tak tra­
giczną śmiercią młodzieniec, b. wychowa ń iec bur­
sy „Głosu Ludu" w Częstochowie, w przeddzień 
śmierci powrócił od rodziców'.

(nO Wielka kradzież w komitecie misji amery­
kańskiej. Nocy wczorajszej niewykryci złoczyńcy, za 
pomocą przebicia otworu w ścianie, zakradli się do 
sk'adiu komitetu rozdzielczego misji amerykańskiej 
przy ul. Czerniakowskiej nr. 194 i skradli 30 opon 
i 4 kiszki samochodowe, 4 kożuchy dla szoferów 
oraz 2 kcce ogólnej wartości 160,000 mik.

(m) Najście na kawiarnię. Edward Gebel, sze­
regowiec żandarmerii z Mińska Litewskiego, i Bo­
lesław Wyrzykowski (Okopowa nr. 44) dokonali 
zbrojnego najścia na kawiarnię Nesły Frydy przy 
ul. Gęsiej nr. 50, w celu wymuszenia pieniędzy. 0- 
bydwu napastników aresztowano i odprowadzono 
do komisaa-jatu.

(m) Ciężki lup. Przy ul. Prostej nr. 19 skradzio­
no z piwnicy motor elektryczny od windy, ważący 
■180 funtów. Poszkodowany właściciel domu, Szaja 
Fajnniesser, wartość skradzionego motoru oblicza 
na 65,000 mk.

• (m) Kradzież wozu wojskowego. Na rogu ul.
Złotej i Twardej dwaj osobnicy w mundurach woj­
skowych skradli wóz wojskowy, parokonny z tabo­
ru naczelnego dowództwa.

(m) Kradzieże. W tramwaju limji „okólnej" na 
Nowym Świecie, Emilowi Kociądowi skradziono 
portfel z 1,500 ink., oraz różne dokumenty warto­
ściowe n<a ogólną sumę 7,500 mik.

— Przy ul. Wilczej nr. 6 z mieszkania Włady­
sława Tarkowskiego skradziono różne rzeczy war­
tości 20.000 mk. i 3,800 mk. gotówką.

Z sądów.
K ara śmierci.

Po raz pierwszy sąd okręgowy łódzki, na 
sesji wyjazdowej, w pełnym komplecie, zło­
żonym z sędziego przewodniczącego Witkow­
skiego i sędziów pp. Kahia i Grymińskiego, 
przy udziale przedstawiciela urzędu publicz­
nego podprokuratora Glińskiego, udał się do 
Brzezin dla osądzenia — sądem  doraźnym — 
spraw y bandyckiej. Na ław ie oskarżonych 
znaleźli się dw aj od daw na poszukiwani ban­
dyci Andrzej Kubicki i Jan  Jakubow ski pod 
zarzutem napadu zbrojnego na  chudobę wło­
ściańską Slanislawa Francm ana i zabranie 
mu, pod groźbą rewolweru różnych przedmio­
tów wartości około 20.000 mareik.

Niezależnie od tego obaj bandyci po do­
konaniu napadu zamordowali w sposób be- 
stjainy kolegę swego — herszta tej wyprawy

bandyckiej Ludw ika Kopcia w celu odebra­
n ia  m u przechowywanego łupu.

Zamordowanego herszta znaleziono pó­
źniej w zaroślach lasu, a przy nim  łyżeczkę 
sreb rną  pochodzącą z łupu, "która posłużyła 
za jedyneźródło wykrycia zbrodni. Sąd okrę­
gowy skazał obu bandytów na karę  śmierci 
przez rozstrzelanie — co też wykonano w cią­
gu godzin 12-tu.

Sprawa - „Dziennika Powszechnego".
W swoim czasie Baaiieiśeiiiiśmy obszerniejsze 

sprawozdanie ze sprawy redaktora „Dziennika Po­
wszechnego", p. Witolda Noskowskiego, który ska­
zany został przez Sąd okręgowy na kilkudniowy 
areszt domowy za znieważenie urzędnika, w osobie 
b. wice-ministra aprowizacji p. Machnickiego, znie­
ważenie polegające na ogłoszeniu w piśmie 
wzmianki o jego zaaresztowaniu, w związku z wie­
ściami o nadużyciach w Mioislerjum aprowizacji.

Sprawa ta była wczoraj przedmiotem pono­
wnych rozpraw, w drodze apelacji w Izbie karnej 
Sądu apelacyjnego, pod prez. sędziego Terpi ow­
akiego, gdzie w imieniu redaktora przemawiał 
ad w. St. Rundo. Obrońca rozwijał w dalszym ciągu 
zgłoszony już w I instancji, jak i w skardze apela­
cyjnej wniosek swój, aby sprawę wszczęta w try­
bie niewłaściwym z pominięciem przepisów praw­
nych, umorzyć. Dochodzenie bowiem w takich spra­
wach może być wszczęte o tyle, o ile zgosaony zo­
staje wniosek po szkodo wanego o pociągnięciu da­
nej osoby lub redakcji do odpowiedzialności sądo­
wej; w danej sprawie nietylko brak takiego życze­
nia ze strony poszkodowanego, lecz p. Machnicki 
nie był nawet badany w charakterze świadka. Po­
za tem obrońca zaznaczył, że brak również wszel­
kich danych, wskazujących na jdkąkolwietebądź wi­
nę ze strony „Dziennika Powszechnego", łub jego 
redaktora p. Noskego.

Wniosek ten poparł u- zupełności podprokura­
tor Smogorzewski, a Sąd apelacyjny, zgodnie z wy­
wodami stron, sprawę „Dziennika" umorzył.

Teatr i Muzyka.
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Recital fortepianowe: prał. Michałowski, Józef Snti- 
dowski, Ignacy Friedman.

W ubieg ą niedzielę, jako w 110 rocznicę uro­
dzin Chopina, poświęcił temuż osobny wieczór prof. 
Aleksander Michałowski, nestor polskich wykonaw- 
ców i  znawców Chopina. Siedmdziesięoioletni eta- 
rzeo, grający a werwą i świeżością młodego wieku 
— już to samo nie jest zjawiskiem zwykłem, Ani 
wiek, oni choroba przebyta nic też nie uję.y sza­
nownemu profesorowi z jego znajomości owego mi­
strza nastrojów, ze zdolności wnikania we wszelkie 
drgnienia szopenowskiej duszy, mimo, że ręka nie 
zawsze posłuszną już jest myśli. Prof. Michałowski 
grał wobec natłoczonej słuchaczami sali To w. Hy- 
gienicznego, wywoływany bez końca, bez końca też 
odpłacając się naddatkami.

Dzień później wystąpi1, w sali k on ser wa torj um 
uczeń prof. Michałowskiego, p. Józef Smidowieź. 
Gdyby się nawet o tem nie wiedziało — szkołę tę 
samą można było odrazu bez trudu poznać. Zaró­
wno w jej zaletach — jak, w drobnych zresztą, wa­
dach. P. Smidowicz posiada technikę bardzo wy­
robioną, czystą, doskonale równą i doskonale już 
łomoczącą wolę wykonawcy. Razi w niej tyiko 
niekiedy ucięty ton, powodowany podrywaniem 
ręki z kławjatury we f ranach końcowych.

W programie nie •wiadomo dlaczego Rameau- 
Godowski na chwilę ustąpił miejsca Lully, by po­

tem znów wrócić, i dlaczego Taniejew poprzedził 
Schumana, który w rzeczywistości jest przeciąć 
więcej niż o epokę od rosyjskiego kompozytora 
starszy. U inteligentnego artysty układem progray 
mów ni© powinien rządzić przypadek. Cały koncert 
•wykona; p. Smidowicz pięknie, szczególnie ładni© 
■wypadły owe rzeczywiście udane opracowania Ra- 
meau-Godowaki ego.

Ignacy Friedman. — Był to naprawdę koncert 
interesujący, jak niewiele innych.

Friedman — jest tak jaskrawo wyraźni© zary» 
so weną indywidualnością wykonawczą, że zmusza 
słuchacza z miejsca do zajęcia wobec siebie okroi 
słonego stanowiska. Nie można wobec niego pozo* 
stać Obojętnym, można go albo lubieć, albo nóelu-"- 
bieć. Gdy słyszy się pierwsze akordy, wydobywor . 
jąee się <a pod jego ręki, staje się dla suohaeaa' 
rzeczą niewątpliwą, że to mistrz fortepjainu. Jego 
technika jest W: wiećko, że nie istnieje dla niego 
moment, w którymby trudność technicana stanąć 
mogła pomiędzy nim a kompozytorem. Ale jedno­
cześnie indywidualność jego przytłacza twórcę, któ­
rego interpretuje. Friedman poprostu zmusza kom­
pozytora. aby pomieścił się w granicach jego indy­
widualności, podczas gdy u wykonawcy powinno 
być naodwrót. Nie on dopasowuje się do twórcy, 
ale każdego twórcę dopasowuje do siebie. Przytem 
ponosi go czasem temperament. Dlatego na inter­
pretację jego mnożna — raz zgrzytać zębami, innym 
razem być nią zachwyconym; niezrównanym jest 
zwłaszcza, gdy z wykonywanym twórcą jest w sur 
pe mej zgodzi©. Tale było n. p. z Lisztem („Campa- 
nella"). Taka też ocena należy się: „Karnawołowi* 
Szumana, „Preludium" Skrjofcćna, po mistrzowsko 
wykonanemu lewą ręką, polonezowi as-dur Chopi­
na. — Natomiast po ostatniej części ©on&ty h-moli , 
przejechał się artysta z huraganowym rozmachem, 
gubiąc po drodze jej subtelności.

Kompozytorska wartość Friedmana pozostaje 
daleko poza wykonawczą. Utwory jego charaktery­
zuje świetne opanowanie fortepianowej teehniid 
tworzenia — i rozczarowująca banalność inwencji,

J. R.

Z Opory. Dziś „Faust" Goumod‘a.
Teatr Rozmaitości. Dziś i  jutro „Ootombima". 
Teatr Polski Dziś i jutro „Nieboska komedja" 

Krasińskiego.
Teatr Siały. Dziś i jutro ,,Głupi Jakób", korne- 

dja T. Rittnera.
Teatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr Letni W sobotę o godz. 4 i pól i w nć©> 

dzielę o 12 i pół zespól T. Letniego (krotochwiili) 
gra doskonałą komedję p. t. Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru.

Teatr Dramatyczny. Dziś „Sera mocy letniej",
Szekspira.

Teatr Prasln. Dziś poraź ostatni efektowny
wodewil „Robert i Bertrand".

Teatr Powszechny. Dziś poraź ostetmi „Gwia­
zda Syberji", ,

Filharmonia.
W piątek, 27 b. m. odbędzie się wielki Festi­

wal muzyki francuskiej pod dyrekcją Henryk© 
Opieńaklego. Programi Rameau, Berhcz, Biret, C. 
Franek, Debuszy. W koncercie bierze udział śpie­
waczka p. Stanisława Korwin-Szy mano walea.

O T R B
S t .  M ro c z k o w sk i .  
G m ach  o g rz a n y .
D ziś  7 .30  w ie c z o r e m .
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F ab ryczn y  sk ła d  c z ę ś c i  do m a sz y n  do sz y o ia
J ó z e f  GOLGJHA

W arszawa, u l. Ś n ia d eck ich  6 (daw. Kaliksta) tel. 268-71.

W n ie d z ie lę ,  dn . 29 b. m . o g od z . 9  i pól 
r a n o

w sili t t o B r is to l
odbędzie się

(Kanwo 18)

Wiec Sprawozdawczy
delegacji związkowej do władz w sprawie zawarcia pokoju.

Członkowie związków zawodowych I Sprawa niezmiernie 
w ażna 1 Stawcie się wszyscy I

R ada  Z w iąz k ó w  Zaw odow ych .5298

Pierw sza Polska Fabryktf

P-
a r i z a w a ,  liii Beza 6 J ,  

T elefon  121*48
w zn o w iła  c z y n n o śc i  i p o leca  nici n a jw y ż ­
s z e g o  g a tu n k u . S p r z e d a ż  h u r t .  i d e ta l, w

W I L L Y

z e  s w a  w s z e c h ­
ś w ia to w e j  s ł a ­
w y  a m e r y k a ń ­

s k ą  t r u p ąi m r i T i i i
ro z p o c z n ie

w Warszawie

przedstawień 
w tycb Kum

Zło sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. f. W. Brzeska, 5 m inut od stacji; 1 dom murowany, zabudo­
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor­
ga i placu 30000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot­
nika" w kasie od II rano do 4 po poł. j j 66

Kursa ile a ip f ll  maszynach
Sekułowicza, Zórawia 42. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.

Kieflatt
wej. Robotnik dia

poszukuje roboty, 
najchętniej akordo- 
  W. E. 5282

Dnia I m a r c a  w y jdz ie

„ G Ł O S  K O B I E T "
UuJąUcychdnik’ °r^ an P ° ^ ’ięcony interesom kobiet pra-

Miesięcznie
Kwartalnie
Rocznie

Mk. 2.— . 6.- 
„ 2 4 .-

Numer pojedynczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: W arecka 7, I-e piętro.

Zgby sztuczne
stare naw et połamane oraz zło­
to i platynę kupuję. Płacę za 
ząb od 13 do 3 0  mk. Nowy 
Świat 22 m. 8- _________  5306

iikOiiilL ,

3rulnntu biźuterję, zegarki, ZQ. 
HIJiGUiJ, by sztuczne, połama­
ne kupuję, płacę najwyższe ce­
ny. Magazyn jubilerski Gut 
m acher 21 Smocza 21. 5191

aparaty  używ a­
ne, lornetki pry­

zmatyczne kupu,je, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny, „Ca­
m era-, Nowy-Swiat 33. 5037

Kill

W ydaw ca: Nacz. R ada  P o lsk . P a r tji  SocjaJ.

księgowości kupieckiej 
rozpocząć można natych­

m iast w każdej miejscowości 
i w każdej dowolnej porze, za 
jednorazową opłatą Mk. 35. — 
Prospekta za nadesłaniem  25% 
markami w Szkole Handlowej 
S. K aritana w Przem yślu. 5274

Jałta W i e  j a r r s L
snego wyrobu o 25% taniej. Mar­
szałkowska 58—6. 5064

binokle, prezerwaty- 
_ wy. Najtaniej b o ’ w 

podwórzu. Jerozolimska 47.
dla panów Szewców! 
W yrabiam ręczne dre­

wniane obcasy. Nowa - Praga, 
ul. Szwradzka Nr. 23 m. 36. W. 
Popowicz._________________ 5302
j Sitf a t a  r e  nawet połamane 
ih 'i l  kupuję, płacę do 30 mk 
za ząb. Twarda 45 m. 2. 4960

IW sztuczne, stare, połama­
ne kupuję, płacę do 15 

marek i w yżej za ząb. Den- 
tysta-technik K ru p icń i. Uwa 
ga na adres: Żabia 7—15._____
/f l is  stare naw et połamane, 
Łfj3| oraz platynę i złoto ku­
puję, płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2. 5299

F r o ś b y
apelacje w spraw ach 

wojskowych, do Władz i 
Sądów, Urzędu Walki z 
lichwą i spekulacją, prze! 

pisywania na maszynach, sp ra­
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksm isjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie markL 
H ancelai'jd  ob roń cy , L eszn o  
* 3 , m . 6, H enryk._______ 5276

doskonały portret 
z fotografjl „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
U MK

Odbito w drakami „Robotnika**, Warecka 7. fie^JrtorJ^zelay dr. %Lika Pąii

l


